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M a r s z .  E d w a r d a  R ^ c f z a
za godziną dźwigać Polskę co 
raz wyżej i wyżej, między na­
rody najpotężniejsze Ją sta- 
viać, szacunku najwyższego 
i  la Ńiej żądać.

Gdy zatem tak niepodziel­
nie w służbę Narodu się oddał, 
j gdy stale za Naród cały my- 
51i, niechaj nam wolno będzie 
przynajmniej w jeden w roku 
dzień* w dzień Jego Imienin 
wyłącznie o Nim myśleć i zło 
żyć Mu prosty, z serca płyną­
cy î  Sercu jego najdroższy 
żołnierski meldunek:

Panie Marszałku!
Od modrych Bałtyku wód 

i od skalistych Tatr, z miast 
polskich, miasteczek i wsi z 
serca Polski i z je j  najdalej

wysuniętych krańców, ̂ ze 
wszystkich serc, które Ciebie, 
Panie Marszałku, ukochały i 
Armię, której przewodzisz, ze 
wszystkich serc, którym droga 
jest Rzeczypospolitej Wiel­
kość i Potęga, — płyną do Cie­
bie życzenia, obyś nam żył!

Meldujemy Ci, Panie Mar­
szałku i Dostojny Solenizan­
cie, że cała Polska, którą do 
czynu pobudziłeś, stoi przy 
Tobie twardym murem i nie 
załamie się, choćbyś najwięk­
szych ofiar od nas żądał.

Pójdziemy za Tobą każdą 
drogą, jaką nam wskażesz, 
z najwyższą ufnością ją  uzna­
my, bo rozkazujesz nam z

woli naszego Wodza Nieśmięr 
telnegoi bo za Tobą jest Jogo 
Duch i niepojęty Geniusz Je­
go.

Buława, którą ująłeś w 
swoje ręce niechaj nam het­
mani j niechaj wiedzie nas do 
wielkiej, mocarnej wysoko na 
wyżyny podciągniętej Polski.

A gdy Ci Panie Marszałku 
rąk do płuęa i kilofa zabrak­
nie, wezwij nas na rozkaz 
Staniemy jak jeden mąż!

A gdy Cii Parne Marszałku, 
piersi obronnych zabraknie; 
wezwij nas na rozkaz. Ciała 
nasze i krew' naszą oddamy Ci 
do dysponowania, ufni, że wy 
stawisz z nich mur, którego 
żadna siła nie rozkruszy!

Eksport węgla wstrzymany
w przewidywań u strajku górników

pasy instytucyj użyteczności

Z trudów i z krwi urastała 
Jego wielkość, w okopach 
strzeleckich hartował się Jego 
duch, a wykuwane wśród bi­
tew zwycięskich ogniwa sła­
wy zamykały się w jeden wiel 
ki łańcuch triumfu przy boku 
Mistrza Nieśmiertelnego i po 
Jego odpocznieniu wieczy­
stym.

Na widowni naszych dzie­
jów, jako ich sternik bezpo­
średni ukazał się z Wodza roz 
kazu, w dniach smutku pow­
szechnego i narodowej żało­
by. Nie grzmiały Mu trąby, 
sztandary się przed Nim nie 
chyliły. Naród, który łzami 
płakał, witał Go zbolałym ser 
cem i w niemej pokorze czoło 
przed Nim chylił.

Przy odgłosie targających 
serce werbli żałobnych wstę­
pował do sławy grodu, sam w 
zalu najwyższym pogrążony. 
Stratę Wodza opłakując, po­
słuszny Jego rozkazowi miecz 
po Nim ujął w dłonie, zacis­
nął go twardo i sercem Arinii 
zawładnął.

Wśród ciszy, powagi żałob­
nej, be* surm grających...

Na barykadzie żołnierskich 
ramion wsparty, miłością po­
wszechną podsycany, zawziął 
się Polak z kości kość i ze 
krwi krew i mocą tytana dźwi 
gać począł stale, w zwyż, Tę 
która nie zginęła, którą nad 
wszystko ukochał.

Generalny Inspektor Sil 
Zbrojnych, Naczelny Wódz, 
Marszałek Polski Edward Śmi 
gły-Rydz obchodzi w dniu dzi 
siejszym swoje ̂ święto. Włas­
ne święto, jedyny dzień dla
>siebie. Pierwszy od chwili,
gdy w historyczne popołudnie 
10 listopada 1936 roku na dzie 
dzińcu Zamku królewskiego 
oświadczył:

„ S p a d a  na mnie trudne za­
danie: Przekazania niepo- 
mniejszonej tej buławy i tej 
godności, która została oto­
czona najwyższym blaskiem 
chwały i niezmierzoną, głę­
boką zasługą Pierwszego 
Marszałka Polski, przekaza­
nia je j następnym pokole­
niom, trudzącym się w służ­
bie Ojczyzny44.
Złożone w najpiękniejszej 

chwili życia Marszałka Śmi­
głego przyrzeczenie stało się 
działań Jego myślą przewod­
nią i pracy niestrudzonej bódź 
cem. Śladami Wielkiego Mar­
szałka krocząc, nie poprzestał 
Marszałek Śmigły na Armii Na 
rodowej hetmanieniu, ale ca 
łą Rzeczpospolitą się przejął i 
troska o Jej wielkość i Jej po­
tęgę stała się życia Jego tros­
ką.

Czujną straż u Jej wrót i na 
granicach wystawiwszy, nie 
spoczywa w walce z trudami, 
aby dzień za dniem, godzina

Wobec możliwości strajku 
górników na Górnym Śląsku 
Rząd wydał następujące za­
rządzenia, mające na celu za­
pewnienie węgla szerokim 
masom ludności i zakładom 
użyteczności publicznej:

1) Uzupełnione zostają za-

puUlicznej w większych ośrod 
kach przemysłowych i mia­
stach.

2) Od północy dnia i? b. m. 
wstrzymany zostaje eksport 
węgla z Polski.

3) Wszelkie ładunki węgla 
od tej godziny skierowane

zostają do większych ośrócj* 
ków zamieszkania cele* 
zwiększenia istniejących za 
pasów większych miast.

4) Przedsięwzięte zostałj 
wszelkie środki celem r zapo­
bieżenia spekulacji przy 
sprzedaży węgla.

Sprawcy katastrofy w Mysłowicach
sianą wkróśce p rze d  sądem

Prokurator Sądu Okręgowe­
go w Katowicach wniósł w dn. 
wczorajszym do sądu akt os­
karżenia w związku z katastro 
tą kolejową w Mysłowicach, 
jaka wydarzyła się 15> stycz­
nia br.

Aktem oskaężenia objęci są 
trzej pracownicy kolejowi. Sto 
ją oni pod zarzutem dopusz­
czenia się zaniedbań służbo­
wych, w wyniku których i # 
stąpiło zderzenie pociągu ze

stojącymi na torze wagonami, 
przez co 6 pasażerów poniosło 
śmierć.

Jeden z pracowników oskar 
żony jest o to, że mimo otrzy­
mania wiadomości od dyżur­
nego w Mysłowicach, że tor S 
jest zajęty i że pociąg należy 
skierować na tor 7-my, nasta­
wił wjazd na zajęty tor.

Drugi natomiast, że nie spra 
wdził, czy droga biegu jest 
prawidłowa. Trzeciemu z os­

karżonych zarzuca się, że nie 
zwrócił dostatecznej uwagi na 
sygnały wjazdowe i nie wstrzy 
mat pociągu, mimo, że semafor 
wskazywał, iż droga biegu u- 
, łożona jest na tor nr;' 7v a posep 
tym, że prowadził pociąg 
zijytnią szybkością.

Wszyscy oskarżeni odpowia 
dać będą z art. 230 i art. 215. 
Rozprawa odbędzie się praw­
dopodobnie w drugiej połowie 
kwietnia.

Z f żarte walki na bagnety
staczała wojska rządowe z  powstaócami

NAVAL CARNERO. Agen­
cja Havasa donosi:

Wojska rządowe przeprowa 
dziiy wczoraj gwałtowny atak 
na zdobyte przed dwoma dnia 
mi przez powstańców pozycje 
na północ od Jaramy.

Po krótkim, lecz zażartym 
przygotowaniu artyleryjskim 
osiągnęły oddziały rządowe, 
postępując w ogniu karabinów 
maszynowych, okopy, powstań 
cze, gdzie rozgorzała trwająca 
2 godziny walka wręcz.

Kres wzajemnemu wzmaga­
niu się położyło przybycie re­
zerw powstańczych, które, wy­
parły] przeciwnika i ścigając go

posunęły się znacznie w głąb 
jego wyjściowych pozycyj.

Powstańcy zdobyli szereg 
miejscowości i ważnych punk 
tów strategicznych. _

Wieczorem zaatakowały od­
działy rządowe powtórnie no- 
wozdobyte linie powstańcze, 
lecz zostały z wielkimi dla sie­
bie stratami, odparte. 
wmmnmmmmmmńmSgkmmmmA

Senat za sadami przysięgłych
Ustawa, uchwalona przfezSejm. odrzucona

Wczoraj odbyło się posiedze 
nie senackiej komisji prawni­
czej, która rozpatrywała uch­
walony już w Sejmie rządowy 
projekt ustawy o ustroju samo 
rządów powszechnych..

Ustawa ta znosi sądy przy­

sięgłych, które istnieją na te 
renie b. zaboru austriackiego 

Po dłużśzej dyskusji, w któ 
rej zabierał glos również mini 
ster sprawiedliwości Grabów 
ski, projekt rządowy został od 
rzucony 10 glos. przeciwko 4



Górnicy wałcza o poprawę bytu
Przerażający

przemyśle będzie się odbywa
:ctnoś

w
-Ostatnie zarządzenia Rządu 

w sprawie wstrzymania wywo 
zu węgla mają na celu zaopa­
trzenie ludności i przemysłu w 
dostateczną ilość węgla na wy 
padek strajku w górnictwie. 
Gwarantują o n e .  że praca w

*2.00© ZŁOTYCH NA F.O.N. 
Rada Powiatowa Powiatn Lubel­

skiego postanowiła uchwałą wszyst 
kich swoich członków przekazać ? 
funduszów Lubelskiego Powiatowe­
go Związku Samorządowego kwotę 
12.000 złotych na F.O.N.

Jednocześnie Rada wychodzi z 
założenia, źe ofiarność Narodu na 
Wielki Cel Obrony —* nie może 
ustać. Im więcej darów — tym w:ę 
cej armat, czołgów, samolotów i t. p. 
W przełomowej dla Narodu chwili 

Jeśli nie chcemy ulec w walce z 
nieprzyjacielem musimy bezustan­
nie powiększać Fundusz Obrony Na­
rodowej.

la normalnie oraz że lucbność
oniesie żadnego ttszczerb- 

rzynione 
ałęziach

me
ku. Żostały zresztą poczynione 
zapasy w niektórych gałęziach 
przemysłu oraz w składach o-
pałowych z końcem ubiegłego 
roku w związku z możliwością 
strajku.

Z okazji obecnego zatairgu 
należy przypomnieć przyczy­
ny, które spowodowały naprę­
żenie w górnictwie.

Górnicy walczą od kilku lat 
o skrócenie czasu pracy. Napo­
tyka o-no na zdecydowany o- 
pór przemysłowców mimo, iż 
robotnicy wskazują, że wydaj 
ność pracy polskiego górnika 
znacznie wzrosła i jest więk­
sza od wydajności górników in 
nych państw.

Puder o subtelnym i miłym zapachu
JAPOŃSKI BIAŁY BEZ

w 12 odcieniach
S Z A C H  Warszawa 

Cena za pudełko z puszkiem Zł. 1.29

Podczas śnieżycy biły pioruny
Na lądzie cupło -  na morzu burze

NOWY JORK. Ubiegająca 
zima była najcieplejsza, jaką 
notują roczniki tutejszego biu­
ra meteorologicznego.

Przez całą zimę śnieg tylko 
dwa razy padał i zaraz stop­
niał. Dni mroźnych było tyl- 
ko d e r y , nie zimniejszych niż 
4stopnfe Celsiusża.

Toteż tym dziwniejszy wy­
daje się fakt, że równocześnie 
sezon zimowy na Atlantyku 
byt jednym z najburzliwszych 
w ostatnich latach. Burze te

trwały niemal bez przerwy od 
początku listopada.

Wszystkie nawet najszybsze 
i największe okręty, jak „Nor* 
mandie \  „Queen Mary“, 
„Rex“, ,Conte di Savoia“, „Bre- 
men“, „Europa4* przychodziły 
stale ze znacznymi opóźnienia­
mi, przywożąc podróżnych 
zmęczonych i schorowanych.

W Nowym Jorku podczas 
jedynej śnieżycy* która inidh 
miejsce w marcu, biły pioruny 
i błyskało sic: jak podczas lip­
cowej burzy.

Hitlerowiec może nie płac i
za towary, kupione przez żonę u Żyda

Jeden z sądów niemieckich 
zawyrokował, że zakupy, po­
czynione przez żonę narodo­
wego socjalisty u Żyda, nie 
mogą być uważane za wiążą­
ce męża, który z tego tytułu 
nie ma zobowiązań.

Motywy wyroku stwierdza­
ją, że ogólne przepisy kodek­
su cywilnego nie mają w tym 
wypadku zastosowania. Kwe­
stionowane zakupy poczynio­
no były wprawdzie jeszcze 
przed wejściem w życie ustaw

norymberskich — w końcu 
i w początku 1955 r. — jed­
nakże już wtedy odczuwano 
powszechnie niewłaściwość 
transakcyj handlowych mię­
dzy Żydem a Niemcem i po­
dobne fakty zdarzały się wy­
jątkowo.

Maż należy do partii od 28 
października 1934 r., wobec 
czego zbędne jest nawet 
sprawdzanie jego twierdzeń, 
jakoby w okresie zakupów nie 
mieszkai z żoną.

Bezrobocie w górnictwie 
jest bardzo duże. Wystarczy 
wskazać, że na Górnym Śląsku 
przed kryzysem było zatrud­
nionych 94 tysięcy robotników 
w górnictwie węglowym, pod­
czas gdy obecnie pracuje tyl­
ko powyżej 47 tysięcy robot­
ników.

Poważna ilość nie pracuje
przez cały tydzień, co oczywi­
ście odbija się na wysokości 
płac.

Wartość realna zarobków 
górników poważnie zmalała w 
związku z rosnącymi cenami. 
W tych warunkach górnicy 
walczą o podwyższenie płac.

Wedle ostatnich danych ofi­
cjalnych, przeciętny zarobek 
dzienny górnika wynosi 8 zł. 
17 gr., zaś miesięczny 183 zł. 
85 gr.

W ciągu ostatniego roku pra 
cowało przeciętnie 18 do 20 
szycht zamiast 23, Przeważa­
jąca większość zatrudnionych 
robotników miało trunusy to 
znaczy przymusowe, bezpłatne 
urlopy. Oceniają, że wynosi­
ły one około 2 i pół miesiąca 
rocznie.

Te dane dokładnie ilustrują 
stan materialny górników. Ro 
botiacy uważają, że skrócenie 
czasu pracy umożliwi zwięk­
szenie zatrudnienia, p~zy 
czym podkreślają jako niezbę 
dny warunek, że skrócenie cza 
su pracy nie może za sobą po­
ciągnąć zmniejszenia zarob­
ków.

W Sejmie uchwalony został 
projekt ustawy, który jednak 
że nie ustala dokładnie czasu 
króceniia pracy. Udziela tylko 
Rządowi odpowiednich pełno­
mocnictw.

W komisji senackiej uchwa

Lotnik włoski 
rozstrzelany

W Walencji został rozstrze­
lany lotnik włoski Sempreve- 
re, który uległ katastrofie lot 
niczej na froncie andaluzyj­
skim w okolicy Santuario de 
la Virgen (prow. Jean) i tam 
został wzięty do niewoli.

Sąd wojenny w Walencji po 
stwierdzeniu czynnego udzia­
łu w bombardowaniu wojsk 
rządowych skazał go na 
śmierć przez rozstrzelanie.

Frontem do Morza!

Nie woino rozdrabniać gospodarstw
powstałych  z  parcełacJS

Porządek dzienny wczoraj­
szego plenarnego posiedzenia 
Senatu obejmował aż 20 punk 
tów. Obrady więc trwały 
przez cały dzień z przerwą 
obiadową.

Na wstępie na wniosek mar 
szalka Prystora wybrano do 
komitetu techniki ustawodaw­
czej Senatorów Bobrowskiego, 
Petrażyckiego, Terlikowskie­
go i Wróblewskiego oraz na 
zastępców senatorów Chrza­
nowskiego, Decykiewicza i 
[eszkego.

Obszerniejsza dyskusja roz 
winęla się nad projektem 
ustawy o ograniczeniu obrotu 
gospodarstwami z parcelacji. 
Ustawa ta, iak już kilkakrot­
nie podnosiliśmy, zmierza do 
zapobieżenia dalszemu roz­
drobnieniu gospodarstw, po­
wstałych z parcelacji.

Rząd wychodzi z założenia, 
,£e dzięki wysiłkom Państwa

powstają zdrowe, samodziel-f projektu rządowego wprowa- 
ne gospodarstwa rolne. Wsku- dził szereg zmian. Między in- 
tek dalszego rozdrobnienia ca;nym i rozszerzył, wbrew sta­
ły ten wysiłek idzie na marne.

Nie chcąc wprowadzać ogól­
nego przymusu odnośnie do 
niepodzielności gospodarstw 
chłopskich, Rząd uważa jed­
nak za swój obowiązek u tr7y* 
mać samodzielne gospodar­
stwa powstałe z parcelacji, a 
więc korzystających z pomo­
cy kredytowej Państwa.

W dyskusji^ przemawiało 
szereg senatorów oraz min. 
Poniatowski, po czym projekt 
ustawy zosta* uchwalony’ Z 
kolei Senat przyjął bez dys­
kusji kilka projektów ustaw 
miedzy innymi o kredytach 
dodatkowych.

Następnie gen. Bobrowski 
referował projekt ustawy o 
umowach zbiorowych pracy. 

Przypominamy, że Sejm do

nowisku Rządu, moc postano­
wień tej ustawy na chałupni­
ków.

Senacka komisja pracy przy 
wróciła jednakże brzmienie 
rządowe, wychodząc z założe­
nia, że chałupnictwo stanowi 
odrębne zagadnienie i nie na­
leży tych spraw załatwić frag 
mentarycznie.

Komisja senacka uchwaliła 
natomiast rezolucję, wzywa­
jącą Rząd do utworzenia in­
spektoratów pracy dla cha­
łupnictwa. Projekt tej usta­
wy przyjęto w brzmieniu ko­
misyjnym.

Pozostałe punkty porządku 
nie wywołały większej dys­
kusji i uchwalone zostały w 
brzmieniu, przyjętym przez 
Sejm i komisje senackie,

lonó projekt w brzmieniu Sej­
mowym, dodając jedynie za­
strzeżenie, że skrócenie czasu 
pracy nie może pociągnąć za 
sobą zmniejszenia płac.

Postulaty górników zostały 
swego czasu przychylnie oce­
nione przez premiera Sławoj- 
Składkowskiego i w wyniku 
jego interwencji do strajku 
nie doszło.

Teraz przedstawiciele gór­
ników mają zdecydować, wo­
bec odrzucenia arbitrażu, o 
dalszej taktyce.

Skarb wojenny 
poszukiwany

Rząd syryjski zgodził się na 
wysunięty przez pewne osoby 
f/iojekt poszukiwania W prze 
ciągu 6-eiu miesięcy na tery­
torium Syrii ukrytego przez 
uciekającą z Syrii armię turec 
ką skarbu wojennego. Znalaz 
cy otrzymają 10 procent od 
znalezionej sumy.

Ojciec 38 dzieci
W miasteczku Brooksvdle w 

stanie Floryda 98-Ietniemu Mu­
rzynowi, byłemu niewolnikowi 
Ambrożemu Douglasowi, uro­
dziło się 3S-me dziecko z trzy­
nastej jego żony. Najstarszy 
sym Ambrożego Douglasa ma 
6h la t

Ponowna fala terroru
ogarnia Palestynę

JEROZOLIMA. — W dniu 
wczorajszym popełnili terro­
ryści znowu dwa zamachy.

W miejscowoścd Safed, w o- 
kolicy Tyberiady został zabity 
wystrzałem z rewolweru kolo 
nista żydowski, na granicy za 
syryjskiej porwano trzodę by 
dła, przy czym żydowski pa­
sterz został ranny, a wieśniak, 
który przyszedł mu z pomocą, 
zabity.

Ta ponowna fala terroru 
wołała w kołach żydowskK 
poważne zaniepokojenie. W 
fel - Avivie odbyło się pod 
przewodnictwem Weizm „a 
zebranie partii sj oni stycznej, 

a którym wysunięto żądanie, 
by w oczekiwaniu ostateczne 

go uregulowania problemu pa 
c*;>ńsiciego wkroczyły zdecy 

dc v anie władze wojskowe.
Rozważano również projekt 

samoobrony.

Tragiczne rekordy sowieckie
28 katastrof na jednej stacji

ste katastrofy i wypadki.MOSKWA. — Sąd kolei po­
łudniowo - wschouniej skazał 
naczelnika stacji Poworino, Po 
{.owa, dyżurnego ruchu Kry w 
cowa, każdego na 7 lat więzie 
n.a, a starszego zwrotniczego 
Kunina na 5 lat więzienia za 
nieprzestrzeganie dyscypliny 
w pracy, co pcwodowało czę-

?•10
W ciągu ostatnich 5 miesi 

cy na stacji Poworino mia 
miejsce 28 wypadków i kata­
strof, które wyrządziły pań­
stwu olbrzymie straty mate­
rialne i sparaliżowały pracę 
węzła kolejowego na dłuższy 
czas.

Od 6 lat leży nieprzytomna
Przyczyna choroby jest tajemnicę

CHICAGO. W miasteczku 
Oak Park w stanie Illinois 3t* 
letnia Patrycya Maguire od 
sześciu lat leży nieprzytomna 
„Oiy mpia’*.

Wielkie powagi lekarskie, 
specjaliści oa śpiączki i neuro­

lodzy badali chorą i dotychczas 
n‘e uiogą ani określić jej cho­
roby, ani znaleźć nau lekar­
stwa.

Chora podtrzymywana jest 
przy życiu transfuzjam' k r^ : i 
płynami wlewanymi jćj w tli ta 
pzez rurkę.

Sprawcy zajść w Wierzcimhwicatłi
przed krakowskim Sądem Apelacyjnym

Przed Sądem Apelacyjnym 
krakowskim zapad) wyrok w
Sprawie uczostuików zajść, ja ­
kie miały miejsce 15 sierpnia 
r. ub. w Wierzchosławicach 
pod Tarnowem.

Sąd Apelacyjny uwolnił od • wyrok Sądu 
winy i kary osk. Jana Paska, | Tarnowie.

podwyższył karę do 10 mie­
sięcy Ignacemu Rzeznikowi 
oraz zmienił kwalifikację czy 
nu Mrozowi.

W stosunku do pozostałych 
oskarżonych sąd zatwierdził 

Okręgowego w

Epileptyk wpadł do Wisły
podczas nagiego ataku

pow.l Zissmau cierpiał ne epilep-
;Inie-|sję i niewątpliwie podczas peł

We wsi Toporzyska, 
toruńskiego, w czasie pe 
nia warty przy tamie wałowej 
nad Wisłą, utopił się Paweł 
Zistsman, lat 30, zam. w Topo­
rzyskach.

niema warty dostał ataku i 
wpadł do wody. Zwłoki wydo 
byto.

Małpy ulegała łódzkim chorobom
SAO PAULÓ. Przed nie­

dawnym czasem stan Sao Pau­
lo zaniepokoił się wiadomościa­
mi, źe w kilku miejscowoś­
ciach w głębi kraju zdarzyło się 
kilkanaście wypadków żółtej 
tebry, m:mo iż nie mogła ona 
być przeniesiona przez ludzi,by
gdyż w miejscowościach tych
nie było od tygodni żadnego 
ruchu przejezdnych.

W miejscowości Rosinha, 
gdzie zmarło kilkunastu ludzi, ,
przy objawach podobnych do ich śmierci była

żółtej febry, urząd sanitarny 
polecił przeszukać dokładnie 
okoliczne lasy,, podejrzewając, 
że zarazę szerzą moskity, któ­
re zarażają także i małpy.

Przypuszczenie okazało się 
trafne, gdyż patrole znalazły w 

kilkuprzeciągu kilku dni ponad 500 
małp martwych, które najwi­
doczniej uległv zarazie.

Sekcja zwłok tych stworzeń, 
ulegających ludzkim choro­
bom, wykaże czy przyczyną‘ —• i—
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Pan Szczepan wysiadł z tram 
waju w połowie drogi. Słało 
się to z powodu uśmiechu. Tak 
jest, z powodu uśmiechu, gdyż 
uśmiechnęła się do niego wy­
jątkowo przystojna i elegan­
cka pani.

Nie tylko zresztą się uśmie­
chnęła, ale powiedziała rów­
nież „dziękuję", gdy pan 
Szczepan ustąpił jej swego 
miejsca.

Toteż, kiedy dama wysiadła, 
pan Szczepan wysiadł również.

Idąc za nią w odległości kil­
ku kroków, w'alczył ze sobą: 
podejść, czy nie podejść?

— Jeśli podejdę mogę od ra­
zu dosłać kojza — rozumował. 
— Widać, żc to jest dama z to­
warzystwa i ulicznych znajo­
mości pewno nie zawiera. Ale 
jeżeli nie podejdę, to również 
nic nie wskóram. Więc co ro­
bić?

Nagle piękna nieznajoma 
weszła do bramy. Gdy pan 
Szczepan wbiegł za nią, już jej 
nie było. Widocznie weszła do 
sieni. Ale do której ? Tego pan 
Szczepcio nie zdążył zauwa­
żyć.

Gdyt tak stal w bramie zmar­
twiony i niezdecydowany, w 
drzwiach dyżurki ukazał się 
wąsaty dozorca.

— Pan kogo uważa?
Pan Szczepan automatycznie 

sięgnął do kieszeni po 50 gro­
szy i, wręczając dozorcy mo­
netę, rzekł:

— Panie drogi, tutaj do bra­
my weszła przed chwilą bar­
dzo przystojna i szykowna pa­
ni. Chciałbym wiedzieć co to 
za jedna?

Dozorca schował 50 groszy i 
uśmiechnął się życzliwie:

— Przystojna, powiadasz 
pan?

— Bardzo! Bardzo przystoj­
na.

— Blondyna?
— Tak, blondyna.
— Taka fest, elegancka ko­

bietka ?
— Tak, tak!!
— No to może być tylko pa­

ni Strysiak. Pod siedemna­
stym mieszka. Najprzystojniej 
sza w całej kamienicy.

— Co to za jedna?
— Praczka. Bieliznę do pra­

nia przyjmuje.
— Eee... to niemożliwe! — 

zwątpił pan Szczepan. — To 
bardzo elegancka kobieta, w 
kapeluszu! N' wygląda na 
praczkę.

Dozorca obraził się.
— Chyba wiem, co mówię! 

Drugiej przystojnej kobiety, 
prócz Strysiakowej, w naszej 
kamienicy nie ma. A że w ka­
peluszu, to co? Ona*w*kapelu- 
szu nawet do maglach od zi.

Wiadomość, że piękna nie­
znajoma jest praczką, ucieszy­
ła kawalera. Nie ma nic ła­
twiejszego, jak znaleźć pre­
tekst do odwiedzenia praczki.

Po godzinie z paczką brud­
nej bielizny pod pachą pan 
Szczepan wspinał się po scho­
dach, szukając mieszkania 
Nr. 17.

Drzwi otworzyła szeroka, 
przysadzista i pękata, jak an­
tałek piwa, niewiasta.

— Przepraszam, czy zasta­
łem panią Strysiak? —- spytał 
pan Szczepan.

— To ja jestem — odparła 
niewiasta.

Pan Szczepan na krótką 
chwilę stracił mowę.

— To... to., chyba omyłka — 
wyjąkał wreszcie. Przeprosił 
j czym prędzej zbiegł ze scho­
dów-

Ultee Paryża skapane we krwi
ftbotnicy zbadowal potrójne barykady

W watce z polic/if per dr/o 6 mu bitych i ISO rannych
PARYŻ. — We wtorek wie­

czorem w dzielnicy Clichy do 
szło do poważnych zaburzeń, 
podczas zebrania francuskiej 
partii socjalnej w kinoteatrze 
„OlympiaA

Zebranie to, odbywa jące się 
pod przewodnictwem La Ro- 
que‘a, połączone było z wy­
świetlaniem filmu „La Ba- 
taille".

Około godz 20, gdy w sali 
kinoteatru znajdowało się już 
kilkudziesięciu zwolenników 
partii socjalnej, grupa ich 
przeciwników politycznych u- 
siłowała dostać się na salę, pod 
czas gdy inni wtargnęli do me­
rostwa, skąd obrzucili kiinema 
tograf gradem ciężkich przed­
miotów' i  kamieni.

Pełniący służbę komisairz po 
licji, zaniepokojony przebie­
giem zajść, zwłaszcza że roz­
grywały się one w chwili naj­
większego napływu robotni­
ków, powracających z pracy w 
Paryiut i na przedmieściach, za 
żądał pomocy.

Natychmiast przybyło 40 po 
lic]a,ni,ów, którzy przystąpili 
do ewakuacji kinoteatru i osła 
niania odwrotu uczestników 
zebrania. W międzyczasie ma­
nifestanci wyrwali kamienie 
brukowe z placu pirzed merost

K A S B B &
6.50 „K ie d y  ram>e". 633 G im nastyka 

6.50 P iosenk i żołn iersk ie . 7.15 Dzierm.k p o ­
ranny. 7.25 „Pa;Q in form acji''. 7.33 Oric.e 
sfra w o jskow a  z W;;na. 8.03 A udycja  d ia 
szkół. 8.10— 11 30 Przerwa. 11.50 Poranek 
m uzyczny d la  szkó ł pow szechnych. 1T.57 
Sygna ł czasu. 12.03 M o la 1 O rkiestra  P. R. 
12.40 Dziennik p o łudn iow y. 12.50 „Pom /śl- 
my o w arzyw acii no w ła sny  u żytek '' —  pć- 
gadanka. 13.03— 15.00 Przerwa. 15.G0 W ia d o ­
mości go sp od a rcze . 15.15— 15.45 Po lska  Ka 
pe a Ludowa. 15.45 Po lsk ie  p.eśni ludowe. 
;6.D3 „Skrzynka  o g ó ln a ".  16.15 „ życ ie  kul 
lure.ne s io A cy ".  16.20 „C hw ilka  p y ta ń '' —  
audycja d ia  dzieci starszych. 16.35 Kwartet 
so  o-nowy R ozg ło śn i Krakow skie j. 17 00 
„Zm a/w len ia  św .ęteczne pani d o m u " — 
odczyt. 17.15 W sp ó łcze sna  m uzyka po ls<a  
;pły.y). 17.50 „ K rą ż k a  i w iedza ' : „ O  p a ­
m iętnikach B c los lew a  L im ano w sk ie go " -  
odczyt. 18.00 Pogad an ka  aktualna. 18 10 
Kom.un.k3-t śn ie go w y  z Krakowa. 18.13 W ia­
dom ości sp o / c w a .  18.20 „O rb is  m ówi ‘. 
18.25 Koncert reklam owy. 13.45 Program  na 
jutro. 18.53 P og ad an k a  aktualna. 19.00 Ka­
m eralny i ta tr W yobraźn i: prcm .sra  słucno- 
wisk-a , M a tka ".  19.35 „W  dniu  Im len n 
M a rsza łka  Edw arda  Ś m ig łe g o -R y d za '.  
ZJ.25— 23.33 Przerwa. 20.30 Po lsk ie  p ie śn i lu­
dow e. 20.45 Dzienn.k w .eczsrny. 21.00 „ Sy l­
wetki kom pozyto rów  po lsk ich  —  Ste ian  Ma- 
,.r.jw skl". 21.55— 23.30 Po lska  m uzyka lekka

taneczna.

vem Clichy i zbudowali trzy 
barykady, z poza których ob­
rzucali kamieniami trzykrot­
nie starającą się ich rozpro­
szyć policję. Równocześnie roz 
legły się wystrzały. Świadko­
wie zajścia utrzymują, że strze 
lali osobnicy w cywilnych u- 
braniach, stojący poza łańcu­
chem policji. Inne strzały po­
chodziły z tarasu kawiarni, po 
łożonej w pobliżu merostwa.

Dowodzący odziałem policji 
wydał polecenie trzykrotnego 
ostrzeżenia tłumów sygnałem 
trąbki. Na chwilę nastąpiło 11- 
spokojemie, lecz wkrótce po 
tym zaczęły ponownie padać 
strzały.

Manifestanci przenieśli 
swych rannych do merostwa. 
które zostało przekształcone w 
szpital. W tej chwili zjawił się 
na miejscu zaburzeń minister 
spraw wewnętrznych Dormoy 
w towarzystwie szefa policji.

Po kilkakrotnych szarżach 
policji trzy barykady, zbudo­
wane na ulicy Yilleneuve, oul- 
waru jauresa i u zbiegu ulicy 
Union z placem Ratuszowym 
zostały usunięte, a płać opróż­
niony z manifestujących, k; -

rzv wycofali się, śpiewając 
międzynarodówkę.

Wkrótce po północy doszło 
do ponownych zaburzeń. Ma­
nifestanci wybijali szyby w 
kawiarniach i sklepach pie­
karskich. Policja zmuszona by 
ła ponownie interweniować.

Według oświadczeń pełnią­
cego służbę lekarza, jest 4 za­
bitych spośród manifestantów 
i 2 spośród policji. Rannych 
jest 80 manifestantów i 70 po­
licjantów.

Wśród rannych znajduje się 
Andre Blumel, dyrektor gabi­
netu premiera Bluma.

Minister spraw wewnętrz­
nych Dormoy, powróciwszy o 
godz. 3 rano do Ministerstwa, 
oświadczył, że przeprowadzo­
ne w możliwie najszybszym 
tempie dochodzenie admini- 
aaśtracyjne, wykryje wino­
wajców za jść „beż względu na 
to, kim by oni byli".

Rząd ubolewa nad tym co 
się stało i chyli czoło przed o- 
fiarami, prosząc równocześnie 
w7szystkicli q zachowanie zim­
nej krwi.

Premier Blum udał się o pół­
nocy w' towarzystwie min. Dor­

moy‘a do szpitala w Beaujon, 
gdzie leży ranny w zajściach 
współpracownik jego Blumel. 
Blumel, który udał się na miej­
sce zaburzeń wraz z min. Dor­
moy, raniony został kulą re­
wolwerową w pachwinę i no­
gę. Stan jego nie budzi obaw.

Agencja Havasa donosi ze 
źródeł miarodajnych, że więk­
szość rannych podczas zabu­
rzeń należy do ugrupowań le­
wicowych.

Jest rzeczą charakterystycz 
ną, że w chwili gdy na miej­
scu zaburzeń zjawił się gene­
ralny sekretarz partii komuni 
stycznej Thorez, powitały go 
okrzyki tłumu: „Milicja robot 
nicza".

Francuska Partia Socjalna 
ogłosiła następujący komuni­
kat:

„Wtorkowe zajścia wteczor 
ne są wynikiem spisku, do 
którego podżegały skrajne ży 
wioły frontu ludowego. Czy 
po licznych napaściach, doko 
nanych przez rewolucyjne ży 
wioły, które się wmieszały we 
front ludowy, republikanie 
należący sami do tego frontu 
zrozumieją nareszcie jaka 
groźba ciąży nad ustrojem?44
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Z pechowego lekarza-milioner
ff ezwyKła przygoda na statau

Jak burza wpadł do dyżurki 
dozorcy.

— Czego pan wariata ze 
mnie struga? — spytał zagnie­
wany. — Przecież Sirysiako- 
wa, to wcale nie ta, o którą py­
tałem! Ta jest gruba, pękata 
jak beczka, a tamta byfa wy­
smukła, szczupła niewiasta!

Dozorca zmarszczył czoło.
— Chuda, powiadasz patn? 

Tak trza było od razu gadać. 
Pau pewno masz na myśli te 
tykie Mi^asińską. Żeby' s/ę pan 
spytał od razu, gdzie mieszka 
ta jucha wydra, farbowana, to 
bym panu powiedział. Ale 
pan się pvtał o przystojną, fest 
kobietę. To ja musiałem wska­
zać Strysiakową. Bo na moje 
oko tylko oua w całej kamieni 
cy jest. przystojna.

Napoleon Scdek.

Budapesztański lekarz dr. 
Ormos miał bardzo małą prak­
tykę i zarabiał tyle, że wystar­
czyło mu tylko na skromne u- 
trzymanie.

Pewnego dnia lekarz poznał 
jakąś dziewczynę, zawarł z 
nią bliższą znajomość i w koń­
cu dziewczyna wydała na 
świat dziecko. Ponieważ le­
karz nie chciał z nią się żenić, 
dziewczyna oskarżyła go do 
sądu, żądając alimentów. Sąd 
przyznał słuszność jej wywo­
dom, ale dr. Ormos nie płacił 

i alimentów, ponieważ nie miał 
z czego.

Ten stan rzeczy nie spodo­
bał się dziewczynie. Pewnego 
wieczora napadła go na uLicy 
i zbiła go. Wiadomość o tym 
dostała się do prasy, lekarz zo 
stał skompromitowany i jego 
tak już mała praktyka, spadla 
do minimum.

Zrozpaczony Ormos, nie.mo 
gąc urządzić się w ojczyźnie, 
wyjechał z kraju, pragnąc na 
obczyźnie szuKać szczęścia. U- 

: dał się do Singapore i tam zna­
lazł posadę lekarza okrętowe­

go na statku kursującym mię­
dzy Osaką a Singapore.

Pewnego dnia na statku do­
szło do gwałtownej strzelani­
ny'. Na pokładiie znajdował 
się milioner japoński, Ysaki. 
Marynarze dowiedziawszy się, 
że agent tego milionera namó­
wił ich do kupna koców, które 
nie posiadały żadnej wartości, 
wdarli się do jego luksusowej 
kabiny i żądali aby im zwró­
cił pieniądze za koce. Gdy 
milioner nie chciał o tym sły­
szeć otworzyli na niego ogień 
rewolwerowy i wpakowali mu 
w ciało 8 kul.

Ysaki z w t Ó- i  się do Ormo- 
sa, aby przeprowadził opera­
cję, ale ten ośw.adczył, iż za 
nic na swiecie tego nie uczy­
ni, ponieważ na otwartym mo­
rzu grozi ona śmiercią pacjen­
towi. Dopiero gdy milioner 
zobowiązał się wziąć na siebie 
odpowiedzialność za wynik o- 
peracji, dr. Ormos umieścił Y- 
saki na stole operacyjnym. 
Wyciągnął kule z jego ciała i 
wkrótce chory dobrze się czuł.

Ysaki był tak zachwycony

zręcznością lekarza okrętowe­
go, że po przy jeździ e do Ja­
ponii adoptował go. Pomimo 
że Ormos był obecnie symem 
milionera, nie chciał porzucić 
swego umiłowanego zawodu. 
Jego japoński ojciec wybudo- 
v,at olbrzymi szpital wśród 
bloku swych gmachów fa­
brycznych. Obecnie dr. Ormos 
błogosławi tę dziewczynę, któ­
ra mu wymierzyła w Buda­
peszcie policzek i skompromi­
towała go.
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Autostrada Rzym -  Berlin
Betonowe wcielenie idei Mussolmiego

, „Popolo dTtalia" zamieszcza 
obsze rny wy wiad z sen. Puri- 
celli, autorem projektu budo­
wy autostrady Rzym — Ber­
lin.

Puricelli stwierdza, iż urze­
czywistnienie tego projektu 
będzie betonowym wcieleniem 
idei Mussoliniego o osi polity­
cznej, łączącej stolicę Włoch i 
Niemiec.

Długość autostrady, wynie­
sie *440 km. z tego h78 km. na

terytorium włoskim. Droga bę 
dzie miała ló m. szerokości, 
z czego 12 przypadnie na dwie 
niezależne, jezdnie, 4 m. zaś na 
trawniki.

Odcinek włoski kosztować 
będzie 1.550 milionów lirów. 
Przy budowle jego znajdzie za 
tiu ln ien e  50 tysięcy robotni­
ków na okres 3 — 4 lat, przy 
czym robocizna pochłonie 78,5 
proc. ogólnych kosztów budo­
wy^

Zdjęcie nasze przedstawia ra­
tusz w Brzeżanach, na które­
go piętrze mieściło się gimna­
zjum. Do gimnazjum tego na­
zwanego obecnie imieniem Na 
czelnego Wodza, uczęszczał 
Marszałek Edward Śmigły* 

’ Rydz;
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C.
S E N S A C Y J N A  POWIEŚĆ SZPIEGOWSKA

Jafeaeki przyszedłszy do Kian£-Littg-Fn, tak pokiero­
wał rozmową, żę ten ostatni wyraził gotowość udania się do 
fakonspirowanego lokalu rewolucjonistów. Obaj opuścili 
mieszkanie Kiang-Ling-Fu. pierwszy ruszy! w stronę lokalu 
przywódcą szanghajskicb rewolucjonistów, a w odległości 
dziesięciu kroków za nim szedł Jakaoki.

165.
t ł m m n t y f C M n e  

posiedzenie
Jakaoki idąc za Kiang-Ling-Fu, nie spuszczał 

ręki z rewolweru. Pomimo wielkiego niebezpie­
czeństwa jakim to groziło, postanowił otworzyć o- 
gień rewolwerowy, gdy ten tylko spróbuje rato­
wać się ucieczką, albo nagle skręci w boczną 
uliczkę.

Ale Kiang-Ling-Fu szedł spokojnie przed sie* 
bie, nie myśląc wcale o ucieczce.

W końcu Kiang-Liug-Fu zatrzymał się przed 
tainym wejściem prowadzącym do lokalu. Odwró­
cił się i na odległość porozumiał się z Jakackim, 
pytając go wzrokiem, czy wszystko jest w po­
rządku i czy można wejść.

Jakaoki skinął głową, dając do zrozumienia, że 
t a dku. K

Jakacki.’

wszystko jest w porządku. Kiang-Liing-Fu ws*zedł 
>ierwszy do lokalu, a zaraz za nim zjawił się tam

Kiang
ny
-L

Na twarzach obecnych malowała się powaga.

Jo

Óbocni milczeli. Nastrój l)yl w hali

Na powitanie 
ozięble.

— Towarzysze co się stało? 
rozejrzał się dokoła zdumiony.

img-Fu wszyscy odparli 

Kiang-Ling-Fu 

bardzo
przygnębiający.

— Towarzysze, co to ma znaczyć? — Kiang- 
Ling-Fu stanął zmieszany. — Mam wrażenie, że 
adąrryło się jakieś wielkie nieszc-zęśce, które u- 
krywacie przede mną.

— Zgadłeś, Kiang-Ling-Fu, —• rzekł ostro Ja­
kaoki — rzeczywiście, zdarzyło się wielkie nie­
szczęście...

— Dlaczego więc milczycie? Dlaczego mi o tym 
nie opowiadacie ze wszystkimi szczegółam? Czy 
przypuszczacie, że choroba tak mnie wyczerpała, 
ii nie zdołam znieść wielkiego zmartwienia? — 
uśmiechnął się smutno Kiang-Ling-Fu.

— Jego cynizm nie ma wcale granic... — pomy­
ślał Jak acki, drżąc z oburzenia.

Na środek haLi wysunął się Li-Te, który dotych-

ca#a trasymal się n« uboczu, ukrywając się w kącie, 
— Ll: ie , Żyjesz? — wykrzyknął uradowany 

Jtjang-Ling-Fu » wyciągną* ramiona do młodego
Chińczyka. — Dlaczego więc Jakaoki powiedział 
mi, ze odcięto ci głowę?
T • odsunął się, nie podawszy ręki Kiang-
Ltng-f u, ktorego ramiona zawisły w powietrzu. 
Kiang-Ling-Fu stał na miejscu jak skamieniały, 
lego oczy szeroko się rozwarły. Rozglądał się wo­
koło. I  wszystkich twarzy, które zawsze spogląda­
ły na niego % miłością i szacunkiem, wyzierała ©- 
baonie nogarda i nienawiść.

Towarzysze, żądam, abyście mi natychmiast 
>wiedzieli, co się stało podczas mojej nieobeeno- 
i! — drżał jego głos,
— Chcielibyśmy, abyś przede wszystkim nam 

jh>wiedział, co się stało z tobą? — powiedział Ja-

— Nie rozumiem tego dziwacznego pytania. Co 
się miało ze mną stać?

— Powiedz, jak diługo to już trwa? — Jakacki 
spoglądał Kiang-Liwg-ł u prosto w oczy.

— Co takiego? — zapytał Kiang-Ling-Fu, któ­
rego zdumienie i oszołomienie wzrastało z minuty 
na minutę, tak szeroko rozwarł oczy, że zdawały 
się wyłazić z orbit.

Wiemy już o wszystkim — wykrzyknął Ja- 
kacki, nie mogąc dłużej panować nad swoim wzbu­
rzeniem,

— Co wiesz? Mów jasno i wyraźnie! Nic rozu­
miem, co się z wami nagle stało?

— Słuchaj Kiang-Ling-Fu w jakim celu mamy 
w dalszym ciągu grać tę komedię, gdy i tak dla nas 
wszystko Już jest jasne i gdy w naszym posiada-
t% • 11 TAJrł i  Alr i im  A n i i Z _ Ul
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niu jest dokument, który wszystko wyjaśnia?
Kiang-Ling-Fu ciężko opadł na ławkę. K i™ , 

potu wystąpiły mu na czoło. Przez chwilę spoglą 
dal na towarzyszy błędnym wzrokiem a następnie 
rzekł ostro:

— Mam wrażenie, że wy gracie z© mną jakąś 
komedię...

Jakacki szepnął coś do ucha Li-Te. Ten wyjął 
z szuflady dwa spięte arkusze papieru i podał je 
Jakackiemu. Jakacki rozpostarł jeden z arkuszy 
i podsuwając go pod nos Kiang-Ling-Fu, zapytał 
głosem ostrym jak brzytwa:

— Czy to twój charakter pisma?
Kiang-Ling-Fu zerknął na arkusz papieru.

Jego oczy szeroko się rozwarły, twarz wykrzywiło

się w strasznym grymasie. Pierwsze słowa, którt 
przeczytał powiedziały mu dobitnie, że to jego 
charakter pisma. Nie mógł jednak zrozumieć co 
się stało? Przecież on nigdy nie pisał tych słów! 
Co za straszne oszczerstwo! Co za szatański ka­
wał!

— Czy to twój charakter pisma? — p© raz dru­
gi zapytał Jakacki, umyślnie trzymając dłużej 
arkusz papieru przed nosem Kiang-Ling-Fu, aby 
tamten zdążył w całości przeczytać treść listu.

— Jest to w prawdzie mój charakter pisma, ale za 
klinam się na to, co jest mi najdroższe na święcie, 
że nie pisałem tych słów. — Teraz nagle dla Kianę* 
L»ng-Fu wszystko stało się jasne. — Je&t to szatań­
ska robota „lutelligence ServiceM!

— Bardzo zła wymówka, mogłeś co! Jerzego 
wymyślać,. — dały się słyszeć glosy pełne ironii.

— Towarzysze, przypuszczacie, że jestem 
zdrajcą? — w głosie Kiang-Ling-Fu czuło się łzy. 
— Czy w waszych umysłach mogło s»ię w ogóle zro­
dzić podejrzenie, że ja służę informacjami „In- 
telligenee Servtee"? To „Intelligence Servicc" u- 
myślnię spreparowało ten dokument i rzuciło na 
mnie oskarżenie, abyście zgładzili waszego przy- 
wódeę! Powiedzcie mi, w jaki sposób dostaliście 
ten dokument?

— To już  nasza sprawa, w jaki sposób ten do  ̂
kument dostał się w nasze ręce — ostro odciął się 
Jakacki* — Najważniejsze jest to, że ęo posiada­
my! Chciałbym ci tylko jeszcze zwrócić uwagę, 
Kiang-Ling-Fu, że śle grasz swą rolę, że złą obra­
łeś taktykę i że tym zwiększasz tylko korę, jaka 
ciebie czeka. Zamiast przyznać się do wszystkiego, 
zamiast wyrazić skruchę, ty się wszystkiego gwaTio 
wnie wypierasz. Czy to twój charakter pisma? 
Tak, czy nie?

— Jest to z pewnością dokument sfałszowany 
przez „Intelłigence Service'\ Ty, który miałeś nie­
jednokrotnie do czynienia z agentami angielskie^ 
go wywiadu, wiesz dobrze do czego są zdolni ci 
ladzie...

— A ty jesteś zdolny do prowadzenia tajnych 
rozmów z człowiekiem, który '
telnym wrogiem — 
drżał z oburzenia. -  _ . ^
sam zapraszasz go do siebie na jakieś tajne kon­
ferencje...

— Kogo masz na myśli? — Kiang-Ling-Fu ujął 
rękami g*owę, jak gdyby się obawiał, ic każdej 
chwili rozpryśnie się ona w drobne kawałki.

— Kim był ten angielski oficer, którego spotka­
łem dziś u ciebie?

— Przecież ci Już raz powiedziałem, że go wca* 
le nie znam.

— Nie zmasz go? w oczach Jakackieg© zabły­
sną! gniew. — śmiesz twierdzić, że nie wiesz, iż to 
był nasz śmiertelny wróg, Artur James?

— Proszę cię, uie kpij ze mnie... — rzekł z u«* 
śmiechom Kiang-Ling-Fu, starając się wszystko o- 
bróeić w żart,

— Nie, nic kpię, z ciebie. Chwila ta nie nadaje 
się do żartów! Powtarzam ci jeszeze raz: oficer, 
który dziś cię odwiedził, jest naszym śmiertelnym 
wrogiem Arturem Jamesem...

Usłysząwsz> te słowa Kiong-Ling-Fu zodrżał i 
całkowicie przybity na duchu opuścił głowę na 
piersi. Dalszy ciąg jutro.

U l o w e / u

/ » f  Y S Z
Lord Alex Alastair pojął za 

Żonę bardzo młodą i bardzo 
ładną aktorkę.

Miodowy miesiąc młoda pa­
ra spędziła w posiadłości ro­
dzinnej, na zamku Alastair. Na 
zamku Alastair Jane stwier­
dziła z przerażeniem, że 
wyszła za mąż ze strachu 
przed lordem. Lęk przed nim, 
który zawsze nieświadomie od 
czuwała, tu rozrósł się do wTiel 
kich rozmiarów.

Lord Alex Alastair był to ci­
chy, wysoki i bardzo silny męż 
czyzna, który kochał Jane i po 
lowanie. Zaspokajał wszystkie 
jej kaprysy, a w zamian za to 
wymagał tylko jednego: abso­
lutnej wierności. Mogła czynić 
wszystko, co jej się żywnie po 
dobało. ałe nie wolno jej było 
nawiązać najbardziej nawet 
niewinnego flirtu, lane wie­
działa, że niewierność przypła 
ciłaby życiem.

Raz do roku, przeważnie je;
sienią w okresie mniej więcej 
nadającym się na łowy, lora 
Alex odwiedzał zamek. Wów­
czas zamek rozbrzmiewał weso 
łością i życiem, które rozpra­
szały strach przed duchami.

lego roku na zamku było we 
selej niż zazwyczaj. Jane była

w wyjątkowo dobrym humo­
rze, Tyra razem nie zajmowa­
ła wraz z lordem Alexem 
niesamowitego pokoju leżącego 
nad bramą wjazdową. Każde­
go dnia bowiem lord szedł na 
Iowy, wstawał wcześnie, a psy 
ujadały, jak szalone. To nie 
było pożądane dla drobnej Ja 
ne, której organizm wymagał 
długiego snu. Z tego względu 
spala z przyjaciółką na górze 
w widnej wesołej wieży, gdzie 
mieściły się pokoje przeznaczo 
ne dla gości.

Tym razem przybyło bardzo 
wielu \vytworuych gości, jak 
również i byli koledzy oraz ko 
leżanki Jane, ponieważ miano 
urządzić przedstawienie ama­
torskie. Podczas gdy część go­
ści szła na łowy, druga część 
odbywała próby „Wachlarza 
Lady Windermere". Pobyt na 
zamku miał zakończyć wielki 
bal maskowy.

Było przed obiadem. Więk­
szość gości już się zebrała w 
h: Ju. Brakowało tylko jeszcze 
gospodyni i kilku pań. Paląc i 
pijąc, otaczano pana domu.

— Ach — odezwał się w pe­
wnej chwili Jack Berlinmore, 
partner Jane w sztuce, którą 
miano odegrać tego wieczora —

po raz pierwszy przebywam w 
tak starym zamku! Tak rado* 
wala mnie myśl, że zetknę 
się z duchami. Często w no­
cy kręciłem się po koryta­
rzu, często siedziałem w łóżku 
i czekałem na duchy. Ale one 
nic zjawiły f ’ . Być może, że 
tej nocy ukajał mi się duch. 
Przybrał postać małej myszki 
i nie ukazał się w godzinie du­
chów, a tylko o trzeciej w no­
cy. Mysz latała po krawędzi 
łóżka. W pewnej chwili spoj­
rzała na mnie, jak gdyby mia 
la mi coś powiedzieć, wydała 
lekki pisk i znikła...

— Byłoby bardzo dziwne — 
roześmiał się lord AIex, — gdy 
by w tym starym zamku nie 
było myszy. Ale już nadchodź 
moja żona! Prosimy do stołu!

Rozmowa przy stole nie wią 
zała się i co pewien czas powsta 
wały przerwy. I podczas jed­
nej z takich przerw słowa Jane 
padły wyraźnie i jasno jak kro 
ple:

— Odczuwam wstręt przed 
myszami. Z tego powodu przed 
moim przybyciem urządzono 
tu obławę na myszy. Sześć du 
żych kotów przegnało wszyst­
kie myszy i przez cały czas ani 
jedna nie przebiegła mi drogi... 
Dopiero dziś...

Jane nagle urwała. W olbrzy 
miej sali zapanowała niesamo­
wita cisza. Jane nie mogła zro 
zumieć dlaczego Jack Berlin*
moro nagle śmiertelnie zbladł i

wpił w nią spojrzenie p 
przerażenia. Nie wypadało

ełne
, jej

jednak urwać w połowie zda­
nia. Przezwyciężyła się i stara 
jąc się uśmiechnąć, ciągnęła 
dalej:

— Tej nocy mysz zjawiła 
się nagle na krawędzi łóżka. O- 
bróciła do mnie pyszczek jak 
j;dyby chciała mi coś powie­
dzieć, pisknęła : szybko ucie­
kła.

W jadalni panowała śmiertc!
la cisza.

— A o jakiej mniej więcej po 
rze ujrzałaś mysz? — zapytał 
głucho lord Alex.

— Było to około trzeciej w 
nocy — rzekła Jane

— A więc jesteś gachem mo­
jej żony! — pomyślał lord A- 
lex i obrzucił Jacka Berlinmo­
re takim spojrzeniem, że tam- 
tamtemu ciarki przebiegły po 
ciele.

— Będziemy musieli urzą­
dzić drugą obławę! —■ rzekł na 
glos lord Alex, roześmiawszy 
•ię zbyt głośno.

Na sali nagle znikła weso­
łość. Wesoła muzyka nie zdoła 
la już stłumić strachu i zakło­
potania, które ogarnęło gości, 
fylko Jane niczego się me do 
myślała, nie magla zrozumieć 
dlaczego tak nagle zepsuł się na 
strój.

Berlinmore drżał z przeraże­
nia. Tajemnica została zdradza 
na! Wyczytał w oczach lorda 
Alexa wyrok śmierci. Musi u*

ciec z Jane! Muszą uciec, iok 
tylko sztuka dobiegnie końca 
Pobiegł do swojego szofera, 
chcąc zawiadomić go, aby 
przygotował wóz do wyjazdu, 
ale me mógł go nigdzie zna­
leźć.

Zaczęło się przedstawienie 
Było to szczególne przedstawię 
me. Na widowni rozlegały się 
szepty, a na podium tylko Ja 
ae doskonale grała. Ale nikt na 
to nie zwracał uwagi. W powie 
irzu wisiała katastrofa i każdy 
^ragnąl jak najszybciej zna­
leźć się poza murami zamku.

Po przedstawieniu Jane uda 
la się do swojego pokoju, aby 
przebrać się na bal maskowy. 
Nagle służący przyniósł jej 
list, który nie nosił podpisu. 
Mógł on tylko pochodzić od 
Jacka. Prosił ją, aby o dwuna­
stej czekała na niego przy le­
wym kandelabrze, stojącym 
przy wejściu do sali balowej,

W tym samym czasie Jack 
otrzyma! również list, w Któ­
rym Jane umawiała sie z nim 
także pod lewym kandelabrem, 
ale o dwadzieścia minut póź­
niej.

Bal maskowy był w Dełni. 
Był to niesamowity bal, którę 
;o nikt z biorących w nim u- 
ziału nigdy nie zapomni,
O pierwszej w nocy goście 

zdjęli maski. Brakowało dwoj­
ga ludzi: ladv Jane i Jacka 
Berlinmore, których już nigdy 
nie ujrzano.
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Kalendarz dnia
CZWARTEK

Cyryla Jer. b. d.
K.

Słowiański: Bogu­
chw ał^ Pąko- 

słuwa.
Słońca wsch. 5.45, 

zach. 17.43. 
Księżyca węęh. — 

8.26, zach. 0.24. 
HISTORIA PODAJE: 

Warszawa zostaje stolicą Pol­
ski.
Rozruchy
Lwowie.
Lansriewicz zwycięża Moskali

rewolucyjno we

pod Grochowem.
Pow, a tre  t. zw. Komuny Pa­
ryskiej.
Knyrói e-ki Jerzy I zamordo­
wany w Salonikach.

1931 Traktat pokoju polsko-rosyj­
ski w Rydze.

PRZYSŁOWIA:
Marzec z r z u  chmurny, w środku

błotny,
Snop czyni dużo omlotny.

K tO  NIE WIE, ŻE 
Port gdyński posiada 59 dzwj.

S% U M O K  WIELKICH LUDZI: 
Niepowołany obrońca: Papież Be­

nedykt XIV opowiadał, że kiedy 
był jeszcze księdzem, wezwano go 
do umierającego.

Pokazało s;ę, że rannym był 
szachcic, który został pchn.ęiy 
szpadą przez zacietrzewionego p r 'e  
eiwnika w czasie sprzeczki q to, kto 
jest większym poetą — Ariosto czy 
Tasso. Rana okazała się śmiertelna.

Ach, mój Boże — powiedział 
konający do księdza — ciężko jest

Sinąć tak marn;e, ginąć w obronie 
kriosta, którego nawet nigdy w ży­

ciu nie czytałem.

Duch dukt siu łzawiących bomb
W ciągu wielu tygoclni za­

gadkowy dudb niepokoił mie­
szkańców Huntington. I do­
piero dzięki energicznej inter­
wencji policji zdołano położyć 
kres jego niesamowitej dzia­
łalności.

Bogaty bankieT, Artur Che- 
novet, kupił niedawno w Hu- 
łington willę, do której spro­
wadził się wraz z rodziną. Ale 
po kilku dniach państwo Che-

c h c e s z  b i/ć  p i ę k n ą ?
'■*” """ użi/umjmi/dl2t

ijfljjjjjjjMUjĘ
wu/rabiamap 
na olejkach 
oiiurAotot/ch

G I L O T
P A R I S

novet w pośpiechu opuścili 
willę. Okazało się bowiem, że 
jakiś duch nocną porą gra*., je 
w willi. Łamał naczynia, prze­
cinał przewodniki elektryczne 
i przeraźliwie wył. Ponieważ 
w żaden sposżb nie można by­
ło ustalić, kto urządza te nie­
smaczne kawały, bankier o- 
puścił willę, oświadczając, żc 
wprowadzi się tam dopiero, 
gdy duch przestanie wypra­
wiać swe harce.

Gdy o tym dowiedzieli się o- 
koliczni mieszkańcy, zaczę­
li czyhać na ducha. Ale i ich 
wysiłki nie dały żadnego wy­
niku, duch w dalszym ciągu 
grasował w willi

W końcu o tej całej spra^ 
wie dowiedziała się policja i 
pewnej nocv willę obsadzi) 
silny oddział policjantów 
uzbrojonych w bomby łzawią­
ce, Duch widocznie przeląkł 
się bomb, ponieważ tej jaki i na 
stępnych nocy nie zjawił się.

Gdy zawiadomiono bankie­
ra, że duch już nie straszy, 
ten z powrotem wprowadził 
się do willi

\ W

Nieskończen ie  
t r w a l s z e  ni*
zwykłe szkło ł dla* 
tego n le sw y k le ,  
oszczędne* Nieo* 
dzowne w każdym 
gospodarstwie do* 
mowym, hote lu,  
pensjonacie, re­
stauracji l cukierni,
Do nabycia wszędzie.

TŁuŻcl szklana fiąbrottiw sfi.aM
ZARZAD: WARSZAWA. FREDRY 6  -  TEL 538-92

lak ^diiiaskawal morderca
Nowoczesne metody lekarskie wrogiem zbrodniarzy i trucicieli

Kto nie umiera śmiercią na zachwytu, 
turalną, tego zwłoki przed po-1 Dopiero gdy Kowalski przez 
chowaniem są badane przez dłuższy okres czasu nie ruszał

ró o R B fiA -
Tłumaczeń e snów

14, Kwitł Tuborczy. O Mwrli sen Pani 
ftję pawneęo n,e mówi. Otrzyma Pani upo-m.ntk. tą«z ■ duto łm echu.

P, Cmyia blend. Przepow.edam Pani «t« repen.ehotwo P, „Kuzynki  „
urzędow y. Otrzym a Pan. p  em ądze. Bil»««

„Kuzynkę". l is t  nadejdzie lub pap.er
zedow y. O trzym a Pan. r -----

azępe bądzte n cdomegaćP. tanoczke M. Osoaa, która Pe.i 4 
ttrtyw c,z l i  ęze*to myj)! ę Pani. Bądz,e 

iw .eók:©m  zajic.o uiicm agp. lo *  s-e 
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P, Han»a z Mo.t 1C01. Zabawa czaka t>«. 
ni a. W ese.e u znajom/cn. M ata strata oę 
dz.e *:<?» Pen.ą ojm aw .a.

„fwmtne zyę.o mo^o Ch. f, ".  Wyjdź.ę 
Boni tę  rnąż w najo..ższych la ach. B on 
dynka ję*t Pan. życzliwa, K to i wyzna Pani 
sak.”  . O  życiu © c i.ców  sny Pani n e 
mbwia-

lekarzy sądowych. Jakie zna­
czenie posiada sekcja zwłok 
dla tych ludzi, którzy są posą 
dzeni o dokonanie zbrodni, a 
w zasadzie są niewinni, wyka 
żują poniższe wypadki.

Kowalski i Biernacki przeby 
wali w wesołym towarzystwie, 
Gdy towarzystwo sobie już nie 
co podpiło, dwaj wyżej wymie­
niem młodzieńcy zaczęli sobie 
clocmać. Od słów przeszli w 
końcu do czynów i w pewnej 
•hwili Biernacki zadał przeciw 
nikowt kuflem od piwa cios w 
głowę. Kowalski zwalił się z 
uóg j nie ruszał się z miejsca, 
towarzystwo przypuszczając, 

J że to wszystko było zrobione 
lla kawału, zaczęło ryczeć z

fŁ a  m a l e j  «

Skrzywdzona niewiasta
te»iu u^rzejmasć przede wszysUim
(4, Dzień byl wiosenny, pan Mieczysław z ulgą*

W ogrodzie Saskim roiło się od siądę! 
ludzi. ■ '*•*

Sam

Między spacerowiczami wa­
łęsali się również panowie Mie 
czystuw Lzyżetuski i Hilary 
Konopski, daremn.e szukając 
kawai k a wolnej ławki, A gdy 
już zuneimę siracih nadzieje, 
ujrzeli, że na jednej z ławek 
opróżnia s ę miejsce i obaj ru­
szyli ku memu.

— ountaj jan, panie Mieęio! 
-  rzezi pan Hilary9 spogląda- 
jąc poząuLwie na ławkę,

— Uziękujęi parne Hilary, 
postoję sobie.

— Musi pedały pana bolą z 
lego gatumia, Znądnij pan!

Aue, na diaoia mnie to? 
Przecież niedawno siedziałem 
trzy lygoume. Klapnij pan sam 
na te tamkę.

— Nie jestem żauna łachu­
dra, parne Miecio, Ha dobrych 
obyczajach się kapuję i me sią 
lię, o wiele facet ze mną cho­
dzący siać bęazte. źwyczajnem  
gnojKiem byłbym i »mi er cizie- 
tam, skoro jeżen bym usiadł.

— la k  pan uwaza&z?
— Ho przecie/

się z miejsca, zbliżono się do 
niego i stwierdzono, że wyzio­
nął ducha, \Wzyscy byli prze 
konani, że zabił go Biernacki, 
któ ego też aresztowano.

Sekcja wykazała jednak­
że, żc Kowalski posiadał wy.ją> 
kowo cienką czaszkę, którą u- 
szkodziłoby najlżejsze nawei 
dotknięcie. Biernacki nie wy­
szedł z tej przygody bez kary, 
ale nie został napiętnowany ja 
ko morderca.

PIJANY PRZECIWNIK
Pewien robotnik wraca! z

dziła to przypuszczenie. Znale I binie i czyścił szybę wystawo- 
ziono bowiem w zwłokach mor | wą. Jednemu z jego kolegów
tinę.

Tylko dla porządku chemik 
przeprowadził jeszcze analizę, 
:hcąc stwierdzić jaką ilość mor 
liny lekarz wsypał do pokar­
mu kochanki. \Vynik analiz? 
był nad wyraz sensacyjny. O- 
kazało się, że zużyto w tym cc 
•u b gramów morfiny. Jest to 
iaka ilość, która wystarczy do 
orze prosperującej aptece na 
irzy miesiące. Poza tym iloś- 
ta zażyta za jednym razem po 
iada tak gorzki smak iż było 

to niemożliwe aby została pod 
umętą komuś aiespostrzeże-nocnej zmiany do domu. W cięnie L teg0 wzgisdu do. 

mnej ulicy zetknął się z pija- ;s7|y wni0S^Uj £e gospodyń.

Ale pan Hilary chwycił go 
za rękę,

— laral Czekaj pan, Spra­
wozdania sobie pan musi ze 
noego kroku nie zdajesz. Prze­
je ostatnią świnią pan bę­

dziesz, o wiele usiądziesz, mwe 
stojącego zostawiając. Po dia- 
Aa panu ta plama na honorze? 
Już lepiej ja na siebie ten 
wstyd wezmę.

— Nie, panie HHekl — rzeki 
uroczyście pan Mieczysław, — 
\'ie chcę pańskiej krzywdy. 
3am się poświęcę!

I opadł ciężko na ławkę,
Ale w tej samej chwili po­

dobny ruch wykonał również 
pan Hilary5 a że siedzenie 
miał widać słabsze niż jego to 
warzysz, więc zamiast na łam 
ce» znalazł się na kolanach sie 
dzącej obok pani Amelii józ- 
wińskiej,

Niemiasła, sądząc, iż panem 
Hilarym kierują grzeszne chu­
ci, poczęła wydawać pełne o- 
burzenia okrzyki. Wówczas 
nadbiegł policjant i sporządził 
panu Hilaremu protokół, który 
pociągnął za sobą rozprawę w

— lakiem  sposobem nie bę-\ sądzie grodzkim i dwa tygod- 
dę pana zawstydzał ■■— rzekł [me aresztu•

nym, który go czynnie zacze­
pił, Robotnik był zmęczony i 
podniecony. Przeraził się więc 
i zadał przeciwnikowi tak sil­
ny cios w szczękę, że ten runął 
na ziemię i wyzionął ducha.

Przechodzący ulicą patrol 
policyjny zatrzymał robotni­
ka, Robotnik zaklinał się na 
wszystkie świętości, że jest nie 
winny, że działał w obronie ko 
niecznej, że został napadn ęty 
przez pijaka. Nie dano jednak­
że wiary jego słowom, ponie­
waż me miał świadków, któ­
rzy by potwierdzili prawdzi­
wość jego słów.

Dopiero sekcja wykazała, 
że mówił prawdę. W krwi 
zmarłego ustalono wielką ilość 
alkoholu. Otworzywszy jego 
czaszkę lekarze stwierdzili zal 
knholizowanie napastnika w 
czasie jego śmierci. Mózg bo­
wiem w takich wypadkach wy 
dzieła woń alkoholu.

Robotnik nie został nawet 
oskarżony. Obecnie uwierzono 
jego słowjm i z mie|sca wy­
puszczona na wolność.

6 GRAMÓW MORFINY
Pewien lekarz posiadał go­

spodynię, z którą utrzymywał 
bliższe stosunki, ale nie chciał 
się z nią ożenić. Gdy znajomość 
ta nie pozostała bez skutków, 
gospodyni urządzała lekarzowi 
awantury, domagając się, aby 
pojął ją za żonę.

Pewnego dnia znaleziono ją 
w łóżku bez życia.

Podejrzenie z miejsca padło 
na lekarza, Ponieważ na zwło­
kach nie było żadnych śladów 
wskazujących na bójkę, sądzo 
no, że lekarz otruł gospodynię. 
Z początku sekcja potwier-

popelniła samobójstwo t zwol­
niły lekarza.

ZDRADLIWA BAKTERIA
Zdrowy i krzepki czyściciel 

zvb Adamczewski stal na dra

oyia w danej cbwih potrzebna 
drabinka. Oświadczył to Adam 
czewskiemu, ale ten nie chciał 
zejść z drabinki. Wówczas zme 
cierpliwiony robotnik patrzą* 
snął drabinką i Adamczewski 
ruu^ł na ziemię tak nieszczę­
śliwie, żę stracił życie.

Sekcja dała w tym wy­
padku niezwykle sensacyjny 
wynik. Okazało się, że Adam* 
jzewski i tak zmarłby w danej 
, ii w iii, Do iego organizmu do­
lały się bakterie wąglika, naj­
prawdopodobniej za pośred­
nictwem pędzla, który został 
robiony z włosia zwierzęcia 

chorego na wąglik, Wąglik po­
łoży! kres jego życiu. Znajdo­
wał Gę już w agonii gdy stal 
na drab nce i runal na ziemię 
już jako zmarły, Niecierpliwy 
kolega nie został wcale ukara­
ny.

W CZTERY OCZY
Intymne rozmowy lks« z Czytelnikami

Trzeba śmiało kroczył
„ZHANmo.NEJ 

Biuię chętnie nadzieją, nie 
tylKo jej „złudzeniem**.

Proszę nu pozwolić przede wszjst 
kim wprowadzić nieco słońca do 
pochmurnego nastroju Pani*

Proszę nie uważać się bynajmniej 
29 „zhańbioną*'. Proszę otrząsnąć 
się ze zwątpienia i odrzucić wszcł- 
kie brzydnie myśli o śmierci. Nic 
tragicznego w gruncie rzeczy «ię 
nie stało.

Nie chcę przez to nie doceniać 
wstrząsu, jaKi Pani przeżyła, Ale <u 
raz Pani wytłumaczę, że mam słusz­
ność.

P. Władek oczywiście, bardzo 
brzydko postąpił, porzucając Pan.ą, 
o jeszcze o wiele brzydziej, wypie­
rając się teraz wszystkiego, a na 
wet poniżając się do ironicznych 
uwag i określeń, które aż mi mi 
przykro przytaczać.

Precz z nim! Proszę go wykreślić 
ze swego życia. Nie zasłuży) na 
przychylność takiej świetlanej du­
szyczki, złotego serca i mądrego 
umysłu, jak Pani,

A na pytanie, drgające dziew, 
ezęcą rozpaczą: „Co robić? Co to 
bić?‘* odpowiedź jest bardzo pro. 
sra.

Ponieważ uważam, że trzeba prze* 
życie zawsze kroczyć śmiało, z 
otwartą przyłbicą i jedynie drogą

ska jest świętą rzeczą, tak 
strzeganąt jak tajemnica «powie 
dzi), powiedzieć, jak i co się stało, 
tak samo odwa. nie jak w liście do
mnie, już, zresztą poprzednio o not 

\ drukowanym.
JU raz jeszcze napisać mi o wyni

ku, niezależnie od tego, jaki będsło, 
abym mógł dokończyć rozpoczętego 
dzieła i wyprowadzić Panią z labi« 
rjntu zwątpień i rozpaczy na pro* 
s<4 1 szeroką drogę nowego życia, 
które oby teraz jnz było dla Pont 
najłaskawsze.

P. B.B.
Przeczytałem list Pański s wiol* 

ką uwagą i dużym zainte­
resowaniem. Ma Pan słuszność w 
wielu punktach, np. twierdząc, 
ie  — odwrotnie, niż według negę  
zdania — mężczyzna w obecnych 
czasach niekiedy wcześniej się „to* 
żywa*4, niż kobieta.

Prawdą jest również, że w wieko 
t. zw. „balzakowskim* dostrzega **»ę 
n kobiet nagły wzrost popedow. Ais 
to właśnie dowód przekwltanif. 
Ootatnie jaskrawe rozjaśnienie się 
gasnącej lampy naftowej, czy świe­
cy łojowej.

No ogól wszakże uważam, żf 
w przeważnej liczbie wynadkóu 
dzieje się tak, jak ja dowodzę, to 
znaczy, ze kobieta 40-letnia jest 
zuwszc „starsza** od 40- lei niego męż

prawdy fi>o*najprzykrzejszą praw-| czyzny, tak samo, jak 30-letnia ko 
da jest piękniejsza i szlachetniejsza bieta od 20-letniego mężczyzny.
od ~ najmiiszegb kłamstwa), więc 
proszę szczerze i otwarcie wszystko 
wyznać osobom badającym (ewen 
tualnie poufnie, a tajemnica lekar

Wyjątki, owszrra mogą być na­
wet częste, ale tylko potwierdzają 
regułę. A może Pan cnce, aby na­
si Czytelnicy rozważyli nasz spór?
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Kazały upiec ciasto, nadziewane kosztownościami
Bogaty gospodarz ze wsi To- 

masiuk gminy Łazy niedaleko 
Warszawy, Stanisław Luba- 
szek leżał chory. We wsi za­
trzymała się w wędrówce ban­
da cyganów. Cyganki rozeszły 
się po wsi dla zarobku z wró­
żenia kart. Dwie cyganki za­
witały do zagrody Lubaszka.

Widząc chorego, oświadczy­
ły, że mogą go wyleczyć. W 
jaki sposób? Obejrzały cho­
rego. rozejrzały się po gospo­
darstwie i orzekły, że jest to 
choroba z powodu rzucenia na 
niektóre przedmioty czarów.

Do tych przedmiotów nale­

żało wszystko złoto i inne ko­
sztowności, jakie znajdowały 
się w chałupie. Cyganki pole­
ciły wszystkie kosztowności 
zebrać razem, włożyć do cia­
sta, zrobić zeń gomułkę i wsa­
dzić do pieca na trzy dni. Cia­
sto miało się spalić na węgiel, 
z czym jednocześnie spalą się 
i czary na kosztownościach.

Potem czary znajdowały się 
w garderobie. Polecono wszyst 
ką garderobę zebrać, nawet 
garderobę wszystkich domow­
ników. Zapakowano to w to­
boły i odniesiono do taboru dla 
poczynienia czarów, które by

poprzednie czary unieszkodli­
wiły. Mogło to być zrobione 
tylko w taborze w nocy pod­
czas nabożeństwa do złego du- 
cha.

Ale nie dosyć na tym. Zły 
duch siedział jeszcze we 
wszystkich sztukach drobiu w 
całym gospodarstwie. Jeżeli 
drób zostanie przy życiu, to 
chory w ciągu trzech dni um­
rze. Nie było rady. Trzeba 
było drób zarżnąć.

PoszJo tedy pod nóż około 
50 kiirT*26 kaczek, 10 gęsi, trzy 
indory, perliczka i 30 gołębi. 
Wszystko to odniesiono do ta­

boru, zanosili nawet sami chło­
pi. Tam miało to pójść na o- 
fiarowanie diabłu.

Następnego dnia we wsi ro­
zeszła się wieść, że cyganów

nie ma. Gdzie są? Zniknę!1 
Przerażeni Łubaszkowie nic 
zwracając już uwagi na stra 
sżne skutki; mogące przynieś* 
choremu, rozbili gomułę z cia­
sta i kosztowności nie znaleźli.

Tak to podziałało na chore­
go Lubaszka, że zerwał się z 
łoża i chwyciwszy kłonicę z 
całą wsią pogonił za cygana­
mi kilka kilometrów. Niestety, 
wszelki ślad po cyganach za­
ginął.

Zwycięstwo
Strajk kominiarzy w War­

szawie zakończył się w dniu 
wczorajszym ostatecznie. 
Wprawdzie już w poniedzia­
łek kominiarze przystąpili do 
pracy, zdając swój los w ręce 
Rządu i Marszałka Śmigłego

Czy nowa afera
Rewelacje o gospodarce Tow. Ilbezp. „Europa"
Wczoraj o godz. 2,35 po po­

łudniu do wydziału handlowe­
go warszawskiego Sądu Okrę­
gowego wpłynęło podanie To­
warzystwa Ubezpieczeń „Eu- 
ropa“ Sp. Akc. w likwidacji o 
odroczenie wypłat. Termin roz 
prawy na ten temat nie został 
jeszcze wyznaczony.

Podanie o odroczenie wypłat 
Towarzystwa Ubezpieczenio­
wego, będącego w likwidacji 
wzbudziło w kołach finanso­
wych i ubezpieczeniowych sto

licy kolosalne poruszenie.
Jak wiadomo, przed kilku 

miesiącami Inspektorat Ubez­
pieczeniowy Ministerstwa Ska 
rbu stwierdził poważne uchy­
bienia w sposobie gospodaro­
wania Tow. Ubezp. „Europa“.

Zostało mianowicie stwier­
dzone, że Towarzystwo to nie 
tylko poczyniło długi wobec 
Skarbu Państwa, ale nie gwa­
rantowało również swoim kli­
entom, ubezpieczającym się za 
równo na życie, jak i od ogoia 
100 proc. premii.

Ponieważ dalsza tego rodza­
ju działalność godziłaby wy­
raźnie w interesy najszerszej 
warstwy ubezpieczonych, a po 
nadto narazićby mogła na 
szwank interesy Skarbu Pań­
stwa — Główny Inspektorat 
Ubezpieczeniowy Ministerstwa 
Skarbu zarządził przymusową 
likwidację Tow. Ubezp. „Eu- 
ropa“.

Zarządzenie to jednak nie od 
sunęło głównego akcjonariusza 
Ignacego Goldmana od gospo­

darowania wspomnianym Tow 
Ubezpieczeniowym.

Na temat gospodarki Tow. 
Ubezp. „Europa“ powstała ca­
ła legenda. Alówi się powsze­
chnie, że z funduszów ubezpie 
czonych Goldman w intere­
sach filmowych swojego zięcia 
zaangażował około 400 tys. zł.

Również posiadał luksuso­
wo urządzoną willę w Konstan 
cinie wartości ok. 150 tys. zł. 
niedawno zbudowaną i kilka 
luksusowych samochodów.
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351 800 149686

150108 77 151083 231 84 
152126 295 376 153064 104 531 605 847 
978 154073 105 285 383 514 155492 156098  
532 49 157228 746 834 158137 221 955
159159 433 62  591  

161188 488 840 162263 607 778 804 163179  
334 802 164628 165560 94 657 915 50 82  
166191 470 892 157644 742 168482 784  

170180 930 171227 403 717 839 172152 639  
173480 174128 533 785 175390 696 973
176219 685 177559 793 178713 179225  

180481 181492 132265 83 381 183348 672  
184882 185741 185360 187197 220 308 528  
705 188737 189451 647

190572 191552 192082 700 971 193012 38  
323 925 73 194177 584 695

III ciągnienie 
Wygrane po z! 150

124 222 845 1504 2254 3066 961 4774 68S8 
7701 8445

10666 11921 12111 412 963 13716 14056  
15325 16076 473 628

20048 492 21327 25587 28238 29880 
30377 32023 35060 591 36643 37350 994  2&>

41205 42442 43772 44296 45147 46871
47752 48784

50195 5 1 /8 7  52234 54700 57736 53501 41 
60565 61253 63713 66872 68650 69023 

469
70757 71344 72739 835 74592 75849 /6 5 72 

653
80121 82280 83740 85113 677 87008 88520

765 89055
90353 91021 S2160 296 93769 94401 95123 

526 97582 85 98650
100597 101101 322 102376 514 103676 

106205 109557 866
110S22 940 111035 366 699 113998  

114399 116516 864 117043 770 118076 173 
833

120183 412 28 653 121100 636 124055 923  
48 125655 125751 127833 50 128298 956  
129282 378

130391 130072 135872 136212 139313 852 
140010 143683 711 144484 147111 585  

143993 149092 223 34 432 
I 152513 154857 155282 159152 544 987
1 162005 163257 164348 737 66  165304
(167393 626 37 752 168872  
I 171542 172198 174180 176282 178705

179049 520
181770 182322 608 184912 185082 187595  

1CSSS5 189743
190384 601 752 191519 192659 193034 

>391 194231

Wygrane po zl so
2 1447 2753 3420 5000 45 176 214 709 6305 
9370 SIS

I 10291 667 999 12138 237 13091 438 540 
! 140G5 446 762 15732 85 16370 83 17598 624  

19533 795
20164 824 38  22660 795 23004 12 24127  

388 897 25555 27694 29018 130
32773 35866 36684 38042 300 599 39493 

851
40425 938 41791 42135 212 346 682 43009 

252 953 46505 898 47472 523 -8427  49730  
| 50281 416 51404 58 880 52864 53047 656
i 54106 27 423 660 55207 57184 58092 367 
, 789 846 59694 98 771

60237 61566 62211 495 65097 66079 302  
692 69414

70276 873 72640 709 896 73561 75082 284 
76165 842 77333 56 425 805 947 79397 

80579 641 81498 82024 106 206 83372 509
766 84433 648 51 85177 457 86185 355 87447 
727 88523 819 89158 613

90272 91760 92815 93338 832 96202 97028 
68 88 98342 835 99475 798 807 63

100857 908 101526 102093 449 103075
: 616 104194 848 92 105032 10S717 107102 

108308
110322 112445 113179 226 877 

i 115619 581 116284 333 117030 118523 612
I 1189345
! 120367 121659 123064 138 610 794 12452S

125370 426 62  127090 201 49 368 128522  
! 669 719 129799
I 130333 131738 814 132108 133675 134982  
! 135747 137419 139317

140385 847 141926 37 142803 143077 277 
1442S7 78 619 827 145164 476 501 877
149315

I 130592 757 832 92  963 151717 153783
154245 442 776 15S071 157003 158252 644 

160567 161241 83 95 965 162892 163269  
164255 364 453 166148 745 975 168036 306  

1802 169161 457 931
171730 173023 174344 927 175027 506

*176232 177250 623 178029 179188  
i 180195 647 181182 94 182684 184370  

185172 187801 188219 463 89  554  
191353 453 193429 558 194278 317

IV ciągnienie 
GŁÓWNE WYGRANE

Stałodzlena wygrana zł 20.000 na N rl30019  
1 Zł 50 .000 na Nr 68241  

Zł 5.000 na Nr 106374  
Z1 2.000 rr. Nr 177637  
Zl 1.000 n N-ry: 54473 70284 130622  

^166754 1677H . 168043

Zl 300 na N-ry: 2333* 60912 73110 122873  
159795 168341 169538 194164  

Zl 400 na N-ry: 396 17570 18635 51310 
6959S 102080 111275 117679 147949  

Zl 250 na N-ry: 2010 2201 34789 38782 
42734 46643 72686 93228 98005 102244
121375 157117 176394 194142  

Po zl 200 na N-rv: 4613 5361 5527 18658 
25801 48951 47812 60772 63070 66811
SS762 112669 129395 143636 165316 166937  
169820 180331 183326 188782

Wygrane po zl ISO
418 659 1874 7191 968 8186  
10015 168 704 11453 14112 15075 17389  

18449 687 19770 
20709 21039 950 22128 25921 28357  
31657 32573 33327 35013 813 37841

3S382 572
40678 41275 478 42982 43791 889 45511  

46126 464 47105 730 48923 49329  
50565 51311 53721 54611 56009 58382  
60224 61136 SOI 62358 63012 15 97 397  

749 64078 66153 383 67199 68299  
72947 73172 74239 520 75626 77158 369  
81221 339 813 82389 788 83382 85330  

86371 666 769 88161 762 89106 638  
92206 557 95153 787 99345  
100834 101123 102748 873 103314 479 

104650 106109 107169 108204 335 777 939  
110092 794 111128 309 113114 28 637  

7G6 114245 115121 116239 505 22 117875  
119158 933 

121084 124936 127736 128448 898 129093
130537 131022 745 132184 316 93  133393

707 81 135230 314 673 750 136019 228 486  
137207 139092

142546 143473 145257 599 146517 147398
152452 153667 154182 971 155254 156363

157496 158539
160671 162683 163210 165730 166782 893  

168218
170461 773 171223 341 850 172621 712  

174276 306 454 175780 176183 726 177047 
178073 135 179514 760 

180214 182317 183488 185819 188430 505  
63 189542 762 

192665 193461 194647

Wygrane po zl 50
926 1642 2025 30 488 592 3026 307 4051  

3236 324 6631 716 8309 9089 99  136 317  
600 738 860 950

11435 811 12832 13452 55 939 14412  
15047 16978 1S496 514 950 19317 903 52  

21380 22857 23276 528 707 24280 429  
25307 901 26967 29269 338 655 907

30484 32036 308 591 645 900 34546
35382 714 36625 33300 39060 147 213  

40270 991 41191 242 398 559 43207 742 
903 44542 994 45053 46099 939 47117 254  
402 56 48741 74 49394 

50419 824 52434 789 53621 719 54079  
670 769 56089 184 57119 899 58847 59281  
366 84 793 

60516 61027 676 62746 813 64079 810  
65617 717 89 66060 726 67216  

70500 71294 477 72101 259 432 73711  
74527 75009 351 77155 2 3 2 .6 4 7  79983 

80040 772 81085 808 83230 790 84119  
35 922 85628 87128 265 830 88247 334  
723 43 89482 720 

91441 740 93229 486 94947 96194 655  
804 97065 586 98178 99525  

101337 102069 103429 106028 291 107145  
536 731 108679  

1103S1 112266 113041 48 302 114390
115058 654 116187 117113 947 1S1022 419  

120704 121142 236 12.2146 124259 727
125907 12685S 127492 128235 565

130109 131471 134855 135089 594 138593  
715 139322

140662 744 141342 535 142230 143340
859 145517 146826 147449 534 148520  

150132 153023 589 155581 158234 159001  
650

160842 161069 300 162109 798 163060
164060 165478 957 166909 167324 168538  
169069

171431 172678 173400 174966 175311 656  
176072 239 355 177402 653 57 178156  

181062 93 171 295 779 869 182251 765  
183311 184112 466 669 185026 312 394^923  
186095 673 820 31 188077 839  

193686 1 9 4 /6 6  77

Rydza, ale właściwe rozwiąza­
nie zatargu nastąpiło w dniu 
wczorajszym, kiedy projekt 
ustawy kominiarskiej znalazł 
się na plenum Sejmu.

Po referacie posła Długosza, 
poseł Snopozyński zgłosił 
wniosek. aby wniesiony przez 
posła Długosza projekt ode­
słać do komisji przemysłowo- 
technicznej.

Wnioskowi temu sprzeciwił 
się poseł Długosz, wywodząc, 
że kominiarze nie są przemy­
słowcami.

Wśród bardzo ożywionej de 
baty poseł Snopczyński 
zgłosił drugi wniosek o przer­
wanie w tej sprawie dyskusji. 
Wniosek ten przeszedł 54 gło- 
ami przeciwko 24 i w następ­

stwie przegłosowan a go pod­
dano pod głosowanie pierwszy 
wniosek posła Snopczyńskiego
0 przesłanie projektu posła 
Długosza do komisji przemy­
słowo - technicznej. Wniosek 
ten przeszedł również. Głoso­
wało za nim 49 posłów

W ten sposób widmo pozba­
wienia pracy 15 tysięcy praco­
wników w Polsce przeszło spo 
kojnie nad głowami kominia­
rzy, żeby już najprawdopodo­
bniej nigdy więcej nie przera­
żać.

Natychmiast po załatwieniu 
tej sprawv_na plenum w Kor­
poracji Kominiarzy odbyło się 
zebranie delegatów ze wszyst­
kich miast Rzeczypospolitej, 
na którym postanowiono akcję 
podjętą przed paru dniami za­
kończyć w całej rozciągłości.

Zmarł Austen 
thambersan

LONDYN. — We wtorek 
\ ;eczorem zmarł sir Austeri
hamberlaiu.
Austen Chamberlain w o- 

;tatnich czasach nie opuszczał 
swej rezydencji z powodu 
iumbago. We wtorek czul się 
znacznie lepiej, o godz. 18 
wstał z łóżka i udał się do 
biblioteki, ale wkrótce zupeł­
nie nieoczekiwanie nastąpił 
atak sercowy.

Krwawa bitwa 
na wsi

We wsi Dębsk pod Mławą 
gospodarz Stanisław Nowacki 
kłócił się od dawna z zięciem 
swyni Antonim Pawlickim na 
tle majątkowym. Bitki zda­
rzały się między nimi często, 
ale wczoraj doszło już dó rze­
czy okropnej. •

Gdy między teściem i zię­
ciem wynikła walka, wmiesza­
ła się do niej reszta domowni­
ków. Potem przybyli sąsie- 
dzi i tak walka rozgorzała, że 
niebawem toczyło krwawy bój 
prawie pół wsi.

Chłopi zbroili się w drągi, 
} Jonice, orczyki, siekiery i t. p.

tłukli się bez opamiętania, 
j Walka trwała przeszło godzi- 
j nę i byliby się pozabijali, gdy- 
; bv nie policja, którą wezwano
1 która w porę przybyła.

W rezultacie 10 osób zostało 
ranionych i opatrzonych przez 
lekarza na miejscu, ponadto 
Nowacki i Pawlicki ledwie dy­
szą. Prawdopodobnie obaj żyć 
nie



iSTRZftSflJfJCfł POUJIESC O  B O H A T ER ST W IE ., 
m ib O S C I  t P O Ś W IĘ C E N IU

T a tia n a  c ó rk a  p u łk o w n ik a  ż a n d a rm e rii  Iw anow a i z m arłe j p rzed  
d w o ria  ła ty  P o lk i zak o ch a ła  się w m łodym  l>ojow ca, T ad eu szu  
O rliiiik im  zw anym  S okołem , i w raz  z n im  u c iek ła  z dom u o jca.

Sokół p raco w ał w fab ry c e  p ap ie ro só w  P o lak iew icza . M iędzy ro ­
b o tn icam i te j fa b ry k i była ralodst i ładna Jadwięa Izdebska, która 
a k n  cie k o ch a ła  się w O rliń sk im . M a js te r  te jże  f a b ry k i zad enunc jo - 
w ał ją  w o c h ra n ie  i Ja d w ig a  Izd eb sk a  zo s ta ła  n iew inn ie  a re sz to ­
w ana.

T ym czasem  T ad eu sz  p rzygo tow yw ał zam ach  na  p u łk o w n ik a  Iw a- 
cow a. lecz w p rzed d z ień  w ykonan ia  tegoż zo sta ł a resz to w an y . W o­
bec  tego  T an ia  p o sta n o w iła  sam a w ykonać zam ierzo n y  zam ach  
i pew uego  d n ia  zjaw iła  się w o ch ran ie  w g ab inecie  sw ego o jca. 
Iw anow  je d n a k  zdo ła ł w yrw ać je j  rew o lw er z rę k i  i zm usił ją  do 
p o w ro ln  do  dom u. T ow arzysze, n ie  w iedząc w ja k i  sposób  n a s tą p ił 
je j  p o w ró t do  dom u, p o d e jrzew ali ją  o zd rad ę .

T ad eu sz  uc iek ł z gm aebu  sąd u  i u k ry ł się w m iesz k an ia  m a tk i 
to w arzy sza  p a r ty jn e g o , P iaseck ieg o , s tra c o n e g o  p rzez  M oskali. T u 
też  do n ies io n o  m u o rzek o m ej z d rad z ie  T an i. W reszcie  p o sta n o w io ­
n o  w ezw ać ją  na sąd p a r ly ju y .

T au ia  u c iek ła  z dom u o jca  i z jaw iła  się n a  ro zp ra w ie  p a r ty jn e j. 
T u  w ysłuchano  w y jaśn ień  T an i i k azan o  je j  zgłosić się za dw a ty- 
g o d n .e  po  decy z ję , k tó r a  m a n as tą p ić  po  stw ie rd z e n iu  je j  p ra w ­
dom ów ności.

Ma p o sied zen iu  k o m ite tu  b o jo v  go p o sta n o w io n o  za w szelką  ce ­
nę  u ra to w a ć  Ja d w ig ę  Izd eb sk ą , sk a zau ą  a a  śm ierć .

O p raco w an o  szczegółow y p lan , k tó ry  u dał si$: Izd eb sk a  u n ik n ę ła  
śm ierc i i w ydosta ła  się ua  w olność. T ym czasem  s tw ie rd zo n o , że 
T an ia  je s t n iew m ua, o raz  że p o d e jrzew an ie  ją  o z d ra d ę  je s t  bez­
p o d staw n e .

T an ia  um ów iła  się z T ad eu szem  i gdy się sp o tk a li od ra z u  zapy 
ta ła  czy ją  n ad a ł kocha, gdyż je d e n  z bojow ców  pow iedzia ł je j . 
Że Sokół in te re su je  się Izd eb sk ą . P ie o trzym aw szy  ja sn e j o d p o ­
w iedzi, T au ia  szybko  idesz ła  i o d tą d  T adeusz  nie m ógł je j  odna 
leże.

Bojowcy postanowili zgładzić generał-gubernatora Skałłona i o 
pracowali dokładny plan zamachu. Jeden z nieb w przebrań.u ro­
syjskiego oficera miał znieważyć czynnie konsula uiemteckiego. 
Obrażonemu dyplomacie powinien wyrazić ubolewanie generał 
gubernator. Uojowcy więc planowań, że w tym czasie, gdy Skalłou 
będzie jechać do mieszkań.a koueuia, rzucą ua niego bombę.

W tym  ce lu  cz łouk iu i o rg an izac ji b o jo w ej. H an n a , w ynajęła  
m ieszk an ie  fro n to w e  w dom u p rzy  u i. K oszykow ej i3 . O k n a  je j 
to k a iu  w ychodziły  ua  K oszykow ą i N a to h ń sk ą , n a  k tó re j  m iesz­
k a ł k o n su l n iem ieck i B om by m iano  rzu c .ć  z ok ien  wyelipilzą- 
eyeb ua  M aiohńską . H an n a  zam eldow ana się ja k o  I rc u a  K ozio  w 
*ka. a Ja d z ię  Izd eb sk ą  i d ru g ą  bojow czyirię przyjęła rzek o m o  do
•fcpr- ■ . - 4  ............................  ń /, ;

.[Nareszcie nadszedł dzień zamachu: a le  bomba wybuchła zbyt
wcaeśuie i Skafłon cudem ocalał. Przygnębione dziewczęta spotkały 
Tadeusza ua szosie za miastem, gdzie zdały mu sprawozdanie 
• t ■ Dia* * tora przypadkowo znalazła się tam, zauważyła, 
jax  Aaueusz czule rozmawia z Jadzią; oszalała z zazdrość: 
poDiegia szybko do oclirauy i zameldowała o tym, że 
w lasku miocińsk.m ukryw ają się zamachowcy, k tórjy  
zain.erzali zamordować geneiuł-gubernaiora. W rezultacie 
zarządzone ooiuwę i aresztowano tylko Tadeusza, gdyż 
dziewczęta zdoialy się tiAtyc.

Podczas konfrontacji z Tadeuszem Tania zrozumiała co 
nczymiu. Pod wpływem przeżyć dostała ataku szału, ladę 
usza osadzono w więzieniu na PawiaKu w samotnej celi. Pe 
wne^o wieczora ktos wrzucił mu kamyk z liścikiem

Tadeusz rozwtnął list i przeczytał. Polecono mu wie­
czorem o szóstej, wyglądać przez o-kno na uiicę. Jednak 
strażnik zauważył w jego ceii kamyk... Wzbudziło to pouvj- 
r?eu.e i przesadzono go do innej celi, w piwnicy, leg o  wie­
czora Jadzia z koszem j-aj spacerowała na próżno na ui.cy 
Dzielnej, wyczekuje na ukazanie się Tadeusza w okn.e. 
Bramy z powodu stanu wóje-nnego zamykano o godz.me 
ósmej; a gdy była już blisko domu zaczepiła ją  grupa p ija­
nymi wołyńskich żołnierzy, k.orzv widząc, że m ają przed 
sobą ładną dziewczynę, zaciągnęli ją  pod płot.

Jadzia nie zdaje sobie siprawy z tego, co ci żoł­
nierze zamierzają uczynić... Sądzi, że prowadzą 
ją do najbliższego komisariatu policji.

Mówi więc błagalnym głosem, że handluje ja­
jami, nie ma zegarka, chciała zarobić jeszcze kil- 
ta groszy, dlatego nie wiedziała, że jest tak późno. 

Gz.ego chcą od niej? Niech się nad nią zlitują i wy­
puszczą ją stąd...

— Jeszcze zdążę do domu przed zamknięciem 
bramy... — błagała ich.

— Zaraz ciebie puszczę... — śmiał się żołnierz.
Jadzia zadrżała odruchowo. Ten śmiech wzbu­

rzył ją i obudził podejrzenie: Boże, co oni zamie­
rzają uczynić?

— Dokąd mnie prowadzicie? — pyta znowu.
— Si ul pysk, bo zaraz oberwiesz... — uderza ją 

z tyłu jeden z wolyńców kolbą w plecy.
— Och — wydarło się z piersi Jadzi westchnie­

nie.
Oto są już z nią pod parkanem, naprzeciwko 

Pawiej ulic-. Wokoło jest zupełnie pusto. Ulica 
Okopowa wygląda, jak gdyby obumarła. Gdzieś 
z bliska dochodzi miauczenie kota.

— Ja będę pierwszy.. — wysunął się naprzód

Czytajcie
Ś w i a t  P r z ^ g d t f
tygodnik ilustrowany dla młodzieży

C en a  TO g ro szy

jakiś żołnierz o nabrzmiałych, zmysłowych war­
gach.

Teraz dopiero Jadzia zrozumiała, o co wołyń- 
com chodzi. Mrowie przeszło po jej ciele. Czy ma 
krzyczeć? Ale któż usłyszy teraz jej krzyk? Kto 
przyjdzie jej tu z pomocą, gdyby się nawet przy­
padkowo tu znalazł. Kto zechce wszcząć walkę z 
wołyńcami?

Teraz oni panują na ulicach Warszawy!
Krople potu sączą się po twarzy Jadzi. Może 

paść do nóg tych bestii, prosić ich o litość, by usza­
nowali jej honor niewiasty?

O, to również nie pomoże, to tak samo, jak gdy­
by padła do nóg tygrysa i prosiła go o litość...

Tymczasem żołnierze wykłócają się między so­
bą. Są pijani!

Jeden z nich proponuje:
— Ciągnijmy supełki, kto wyciągnie, temu się 

tą dziewczyna należy... — Wyjął z kieszeni chu­
steczkę i zawiązał u jej końca supeł.

Żołnierze są tak zaprzątnięci ciągnieniem su- 
ełków, że nawet nie zauważyli, jak Jadzia ucie- 
a, sunąc się przy parkanie.

— Ucieka! — krzyknął jeden z żołnierzy, któ­
ry zauważył, jak Jadzia wymknęła się.

I

— Skąd się tu wzięłaś — zapytał strażnik
Ale Jadzia była już w odległości kilkudziesię­

ciu k r o k ó w .  Biegnie przed siebie, w kierunku 
cmentarza żydowskiego. Żołnierze strzelają za nią. 

łyszy nad. głową świst kul.
— Stać, ty tam!... — krzyczą żołnierze, strzela­

jąc wciąż po ciemku.
Jadzia biegnie ostatkiem sił wzdłuż parkanu 

cmentarza. Z trudem mogła złapać nieco tchu... 
Lada chwila kula może ją  dosięgnąć, a wtedy pa­
dnie trupem na miejscu.

Poza tym odległość między nią, a żołnierzami, 
którzy biegli, stawała się coraz mniejsza.

Tylko jedna rzecz mogła ją uratować: przesko­
czyć płot cmentarza.

Ale nie jest to łatwa sprawa. Przede wszystkim 
musiała wyszukać miejsce, które jest zupełnie ąie- 
oświetlone, by żołnierze nie widzieli, gdzie się 
podziała.

Biegnie więc dalej i czuje, jak siły ją  coraz
bardziej opuszczają. A poza tym serce jej tak wa-

.
cu dobiegła do miejs 

tło latami nie oświetlało parkanu. Miejsce to było

li, że r ę k ą  musi przytrzymać się, by uśmierzyć
ból.

W końcu dobiegła do miejsca, gdzie słabe świa-

już zupełnie spowite ciemnością.

kan- Świadomość nieoezp] 
zagraża, pęd do życia, cło wyratowania się — do­
dawał jej mocy... _______

: zupełnie spowite ciemnością.
Z błyskawiczną szybkością wskoczyła na par- 
l. Świadomość niebezpieczeństwa, jakie jej teraz

pasta „ m ik i” odnawia buciki

Zdawało je j się, że to wdrapywanie się na par* 
kan trwa wieczność, a w rzeczywistości trwało to 
nic dłużej, jak dwie, trzy sekundy, po czym znala­
zła się po drugiej stronie parkanu. Upadla między 
dwa nowe groby...

Czy bała się teraz? Czy odczuwała tajemniczy 
strach przed tymi oto grobami? Nie, była teraz 
zupełnie zaprzątnięta innymi myślami.

Była szczęśliwa, że udało jej się wydostać z łap 
tych bestii...

Skuliła się i przysłuchiwała się temu co będzie. 
Żołnierze biegli dalej, krzycząc: Stać! Strzelamy! 
Kaz po raz rozlegały się poświsty kul.. Jak widać* 
nie zauważyli, że zniknęła im za parkanem, i są­
dzili, że umknęła w jakąś boczmą uliczkę...

Po kródkitm czasie strzelanina ustała. Jadzia za­
stanawiała się, co ma teraz uczynić? Zostać tu całą 
noc na cmentarzu jest rzeczą niebezpieczną. Wie­
działa, że tu, między grobami, chodzą strażnicy z 
psami...

Co będzie, jeśli ją tu złapią? Na pewno odda­
dzą ją natychmist w ręce policji...

Znowu wrócić przez parkan na ulicę . i pójść 
z powrotem do domu, byio rzeczą niemniej niebe* 
pieczną'. Postanowiła więc przenocować na cmem- 
tarzu.

Była zupełnie wyczerpana, głowa jej opadła, 
powieki zamykały się. Słabość owładnęła jej cia­
łem. Oparła głowę o ręce i położyła się między 
dwoma grobami spać...

Nagle zerwała się gwałtownie. Nad nią stał ol­
brzymi pies i strażnik z latarką i lachą w ręku, 
spoglądając jej prosto w oczy.

— Skąd. się iu wzię.aś — zapytał strażnik.
— Nie mam domu.. — odrzekła Jadzia.
— Przyszłaś więc tu nocować, na cmentarzu?
— Żywi nie chcieli rai dać noclegu, pomyślałam, 

że może zmarli zlitują się nade mną... — Jadzia u- 
śmiechnęła się summie.

— Czy nie boisiz się tu spać?
— Nie.
— A ktoś ty jest?
— Jestem po prostu bezdomna... Pozwól mi pan 

tu przespać... z rana pójdę sobie stąd...
— Jak :.u się zakradłaś?

Przez parkan...
Stary strażnik cmentarny oświetla jej postać i 

przygląda się jej oczom, po czym rzuca światło la­
tarki na jej twarz.

Jak widać, budzi w nim zaufanie. Lituje się 
nad nią.

— Może głodna jesteś?
— Nie, dziękuję...
Głód teraz wymęczył Jadzię, ale nie chciała za­

bierać staremu strażnikowi jego chleba.
r tei s

yta strażnik. — Czyś nie słyszała, jak  tu strze-
— Co to była za strzelanina, w tej stronie? — 

pyta 
lali?

Pies tymczasem biega obok Jadzi, obwąchii-

— Nie, nic absolutnie nie słyszałam, bo spa­
łam...

— Nie leż tu, przeziębisz się, chodź do mojej 
budlki... Tam prześpisz się...

Jadzia była wzruszona dobrocią tego staruszka. 
Poszła za nim do budlki.

Stróż cmentarny wypytywał ją szczegółowo 
kim jest, gdzie zwykle nocuje, czemu właśnie dziś 
znalazła się w tych stronach...

Nagle zapytał ją przyciszonym głosem:
— Powiedz prawdę, należysz do partii... Pozna­

łem od razu... Nie obawiaj się... Możesz mi wszyst­
ko zaufać.. Już nieraz waszych ludzi tu ukry­
wałem...

Jadzia nie odpowiedziała, a starzec gadał da­
lej:

— Poznaję, a wiesz skąd? Bo mój syn też za po­
litykę siedzi,. Ja to do was mam sympatię... Znają 
mnie wasi...

Jadzia wciąż milczała. A stróż widząc, że nie ma 
eto niego zaufania, zamilkł.

Jadzia przespała noc w budce stróża. A z rana 
poszła na Okopową, tatn właśnie, gdzie miała zo­
stawić koszyk jaj z odezwami...

Zmęczonym krokiem zbliżyła się do mieszka 
nia. Koszyka nie miała, zabrali jej wołyńcy..* O- 
dezwy samą wyrzuciła**.

Chyba tego nikt nie będzie miał ze złe.
Zbliżyła się do drzwi i zapukała. Drzwi otwo­

rzył jej... żandarm. Jadzia drgnęła, chciała się cof­
nąć, ale żandarm grzecznie ją zaprosił:

— Proszę bardzo, pani pozwoli...
Dalszy ciąg jutro.



OSTATNIE WIADOMOŚCI

Z Teatru im. J. Słowaekiego.

„Złoty wieniec”.

ĆO GRAJĄ W KINACH?
Adria: „Maria Stuart**.
Atlantic: „Jej pierwsza miłość14 

i „Zapomniany człowiek11.
Apollo: „Niezwyciężony11 (Cecil B. de 

Mille).
Bagatela: „Allotria11 oraz rewia p. t.: 

„Codziennie dancing11.
Dom Żołnierza: „Golgota".
Stella: „Dzieci szczęścia11.

Paderewski).
Świtę „Sonata księżycowa11 (Ignacy 
Promień: „Sylwetki11 
Sztuka: „Pałac we Flandrii11.
Uciecha: „Sam na sam11 
Wanda: „Królowa tańca11

RADIO
Kraków, godz. 7.25 Kilka in- 

formacyj 730 Muzyka poranna 
z płyt 12 03 Koncert z płyt 14 
Muzyka z płyt 15.15 Orbis mó 
tui 15.18 Koncert reki. 15.30 Mu 
zyka lekka z płyt, 16 Chwilka 
społeczna, 16.05 „Sport w Pol­
sce” pogadanka, 17.15 Muzyka 
z płyt 18.20 „Trybuna młodych 
kompozytorów“, 18.45 Program 
na dzień następny.

D yżur aptek
Apteka pod Złotym Tygrysem, 

Szczepańska 1, pod Aniołem Stró­
żem, Kościuszki 18, pod Temidą, 
Długa 66, pod Barankiem, Mikołaj­
ska 4, Apteka Niebieska, Starowiśl­
na 77,

K R O N I K A  K R A K O W A

Knkiw ■ Mliii Mam. M i  M s k itn
Dzięki utartej tradycji dzień 

19 marca zapisał się trwale w 
świadomości społeczeństwa Pol­
skiego, jako dzień Imienin Wo­
dza Narodu, święcony za Jego 
życia z pełnią gorących i ser­
decznych uczuć.

Obecnie po zgonie Marsz. J. 
Piłsudskiego dzień ten po raz 
drugi obchodzony będzie z po­
wagą i cichem skupieniu, jako 
dzień modlitwy za spokój Jego 
Duszy i rozpamiętywanie nie­
spożytych dla Ojczyzny zasług.

Zgodnie przytem ze wskaza­
niami Nacz. Komitetu Uczcze­
nia Pam. J. Piłsudskiego głów- 

doroczne uroczystości kune
czci Jego pamięci przypadną

12 maja br.f jako w drugą bo­
lesną rocznicę zgonu.

W związku z nadchodzącym 
dniem poświęconym pamięci 
Marsz. J. Piłsudskiego, Prez. 
stoł. król. m. Krakowa dr. Mie­
czysław Kaplicki zwraca się z 
apelem do wszystkich związków, 
cechów, organizacji i towarzystw 
jakoteż szerokich sfer publicz 
ności krak., do wzięcia najlicz­
niejszego udziału w nabożeń­
stwie za spokój duszy Wodza 
Narodu, które odbędzie się w 
Katedrze Wawelskiej dn. 19 
bm. o godz. 9-ej. Dla ducho­
wieństwa i przedstawicieli władz 
wojskowych i cywilnych zare­
zerwowane zostanieprezbiterium

katedry, dla związków i orga- 
nizacyj miejsce obok grobu św. 
Stanisława i nawa główna, dla 
publiczności niezorganizowanej 
nawy boczne.

Równocześnie Prez. dr. Kap­
licki wzywa organizacje, związ­
ki i publiczność do wzięcia 
tłumnego udziału w wysłucha­
niu uroczystego przemówienia 
P. Prezydenta R. P.t które tran- 
mitowane będzie zapomocą me­
gafonów umieszczonych na gma 
chu Sukiennic w dniu 19 bm 
o godz. 19-tej. Celem zachowa­
nia porządku i ciszy należy 
przybyć na miejscu przed po­
czątkiem transmisji.

CAŁY KRAKÓW TAŃCZY

JÓZEFO W C E“
która odbędzie się we czwartek dn. 
18 m arca w KAWIARNI „Pałace" 

dawniej „ESPLANADE". 
Zabawa do białego rana! 

W stęp wolny. Początek o 22.30.

W IE L K A

WYSPRZEDAŻ
Poinwentarzowa

tylko w firmie

I .  D I E N E R
KRAKÓW, SZEWSKA 20. 

KRYSZTAŁY ZAGRANICZNE
w olbrzymim wyborze za bezcen !!

Talerze porcelanowe — .35
Talerze restauracyjne

grube porcelanowe — .45
Filiżanki porcelanowe (6 sztuk) 1.20 
Serwis do kawy porcel. (15 szt) 4.50 
Garnitur do kompotu lub ciast

7 sztuk 1.25 
Szklanki (6 szt.) — .40
Lampy elektr. 4 płom. niklowe 12.50 
i wiele artykułów luksusowych po 
cenach 40 do 70% zniżonych.

UCZCIE,SWE DZIECI ZAWODU!

ROWER

K R I S C H E R
Kraków, Zwierzyniecka 6.

Telefon 138-77.

Dokonać tego możecie, zakupując u nas maszynę 
do szycia, albowiem każdy nabywca takowej, ko­
rzysta z bezpłatnego kursu szycia, haftu, mereż- 
kowania, endlowania, guwrowania, do czego po­
nadto dodajemy bezpłatny kurs kroju, lub mod- 
niarstwa, a to według wyboru. — A zatem przy 
zakupnie maszyny na tak minimalne spłaty po 
zł. 20.— miesięcznie, macie tak daleko idące ko­
rzyści! — Szkoda zatem każdej chwili — zgłoś 
się przeto jeszcze dziś po zakupno maszyny! — 

drogowy, balonowy, wyści­
gowy, chłopięcy - nabędziesz 
u nas najtaniej, oraz na do­

godnych warunkach. —- Nasz system ratalny przy­
stosowany jest do obecnych warunków, umożli­
wiając zatem każdemu nabycie potrzebnych przed­
miotów.

marki Philips, Kosmos, Telefunken, 
Natawis, Elektrit, P. Z. T. i inne na­

będziesz u nas na najkorzystniejszych warunkach.
PATFFf&N Z 12 Pł?tami * 200 igłami —1 / i l  L i  U  1>1 zakupisz u nas na r a t y  po 
10.—, do 16.— zł. miesięcznie,
W Ó Z K I  D Z I E C I Ę C E

na raty — w olbrzymim wyborze.

R A D IO

Rzucił się pod nadjeżdżający pociąg

W iadomści radiowe
„Sport w Polscew

Przed mikrofonem Rozgłośni 
krakowskiej Polskiego Radia za­
bierze głos pułk. Aleksander Wój­
cicki kierownik Okręg. Urzędu 
W. F. i P. W., który w odczy­
cie swoim poruszy cele i zada­
nia sportu w najbliższą przysz­
łość — następnie na tak bardzo 
aktualny temat, stosunku młodzie­
ży szkolnej do sportu, oraz spra­
wę zachowania się młodzieży, 
zawodników i publiczności na 
zawodach sportowych.

Interesujący ten odczyt wy­
głoszony zostanie we czwartek o 
godz. 16.05.

Pociągiem osobowym z Zako-1 mobójstwo między stacjami Skaw- 
panego przywiezione na dworzec ce-Stryszów, rzucając się̂  na to- 
osobowy do Krakcwa, Jerzego ryjkolejowe pod nadjeżdżający po- 
Domanka, lat 23, zam. rzekomo I ciąg, co zauważył na czas raa- 
w Prądniku Czerwonym przy ul. | szynista i zdołał jeszcze zatrzy- 
Osieckiej 41 pow. Kraków. mać pociąg.

Domanek usiłował popełnić sa-1 Wezwany lekarz Pogotowia

Ratunkowego i lekarz kolejowy 
stwierdzili u Domanka złamanie 
lewej ręki. Domanek został prze­
wieziony karetką na oddział chi­
rurgiczny do szpitala św. Łaza 
rza.

Fryzjer - oszust aresztowany
Na terenie Krakowa grasował 

od pewnego czasu jakiś osobnik 
który pod pretekstem wyszuka­
nia posady stróżostwa wyłudzał 
znaczne kwoty.

Powiadomiona o tem policja

przeprowadziła dochodzenia, w 
rezultacie których ujęto jednego 
z tych bezczelnych oszustów. — 
Jest nim 57-letni fryzjer Jan Brać 
obecnie bez zajęcia i miejsca za­
mieszkania.

Brać podstępnie wyłudził kwo­
tę 500 zł. od służącej Heleny 
Pawlik, zam. przy ul. Rakowic 
kiej.

Dalsze dochodzenia w toku.

G D Y

KATAR i CHRYPKA
STOSUJE SIĘ

P I  N  O H I  E T  H y  i .
Cena flakonika 1.60

do nabycia w •  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h  w Polsce

Zbiegł z więzienia
Odsiadujący karę 8 miesięcy 

za popełnione kradzieże Jan Mi­
chalak, lat 45, podczas pracy 
zbiegł z więzienia w Białej Pod­
laskiej.

Z miłości popełnił barakiri
Wczoraj wieczorem popełnił 

we Lwowie harakiri przebywają­
cy tam od kilku lat Chińczyk 
King-Ju-jen, który zakochał się 
bez wzajemności w pewnej Iwo- 
wiance.

W stanie ciężkim odwieziony 
został do szpitala.

Arasstowanie notariusza
Aresztowano w Poznaniu no­

tariusza Tadeusza Rozwadowskie­
go. Aresztowanie nastąpiło po 
przeprowadzeniu rewizji w biurze 
notariusza przez sędziego śled­
czego z Leszna. Szczegóły spra­
wy trzymane są w tajemnicy.

Walka z drożyzną
Dowiadujemy się, iż w Krako­

wie starostwo grodzkie dokonało 
szeregu lustracji w lokalach han­
dlowych i stwierdziło brak cen­
nika, względnie podwyższone ce- 
ny.

W stosunku do winnych spo­
rządzono protokoły karne. W 
najbliższych dniach zostaną spo­
rządzone dalsze lustracje.

Dookoła sprawy 
adwokata z Przemyśla

Dowiadujemy się, że notatki
podane przez prasę o listach goń­
czych za adwokattem przemyskim 
dr Rosenblatem są fałszywe.

Dr. Rosenblatt nie jest ścigany 
listami gończymi i znajduje się w 
Krakowie.

Krwawa egzfkncja
Sekwestrator urzędu skarbo­

wego w Tomaszowie Lubelskim 
Antoni Szubartowski, udał się do 
wsi Osederek, celem przeprowa­
dzenia egzekucji. W czasie zaj­
mowania ruchomości Konstante­
go Pagodzia, Pagódź chwycił 
drąg i rzucił się na sekwestrato- 
ra. Szubartowski w obronie wła­
snej użył broni, raniąc ciężko Pa­
godzia, którego przewieziono do 
szpitala.

Spłonął żywcem w łóżk u

Zamieszkały we wsi Lipce Ma­
łej pod Lwówkiem w poznańskim 
gospodarz St. Borowiak, kładąc 
się na spoczynek wziął do łóżka 
dwie rozgrzane cegły.

Po pewnym czasie od cegieł 
zaczęło się tlić pościel, co spo­
wodowało zaczadzenie śpiącego. 
Gdy zauważono wypadek i wy­
łamano drzwi, łóżko stało już w 
płomieniach. Po ugaszeniu ognia, 
znaleziono na łóżku Borowiaka 
ze straszliwymi oparzeniami. Bo­
rowiak wkrótce zmarł.

Znika do kia: „Atlantic”, „Adria”, „Swit”
dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich” 

Ważna tylko w dniu 18 marca 1937 r.
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